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Wycbtdzi codziennie z wyjątkiem dni

p ośw ią tec znyc l i .

Cen* prenumeraty:

Lwów. — Wtorek dnia 14 lutego. Kok 1HHH

Na prowincji
s przesyłką pooitow^
Miesięcznie 1 zt 
Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 n 
Rocznie . 12

W« Lwowie
bae doaUwy:

Miesięcznie -zł. 7B ct.
Kwartalnie 2 „ 25 „
Półrocznie 4 „ 60 „
Bocznie 9 ,  — „
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy
Prenumeratę a dostawą do domu we LwowU 

BaJaty akłmdad w Biurze Dzienników ul 
Ludwika Nr. 9. ' ' *"aroi»

Prenumerata U k miejscowa i*k i 
wa winna się koriczyć z końcem mieaiaca kw-r 
tełu, półrocza lub roku Innej się nie przyjmuje!

p o l i t 3 7 - c z : n . 3 7 - ,  s p o ł e c s a n - y r  i  l I t e x o . c i c i .

Z zamiejscową prenumeratą zgłaazad
pa* naleiy do Administracji „PRZE- 
G1ADU" we Lwowie, przy uL Sykstu- 
•kiej. L. 45. Zmiana z&mieisoowej p re 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. . ,

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające p ieniąiw  
w kopertach raczą dopłacać po o ct. 
dc każdego listu.
Miejsoową prenum. we Lwowie przyjmują
Trafika J. W alnefo, prry sUar OaanJacklato 
Do hi J. — Trafika p r l j  uU«f ta ro ta  Lafiirtka 
l-aba 6: — Trafika p rr r  aL OaaaOatklch (oba*
Ł auaaek  Diany). — Biuro Dslsnuikcw, pcK# 

Karol* Ludwika Uciba •.
Rąkopiemów Redakcja’ nie z w rttŁ

Dziś: Wincentego B. 
Ju tro : Faustyna.

A d re s  B e d a k c j i  i  A d m in is tr a c j i

Ulica Sykstuska I. 4ó. N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a : L u d w i k  M a s ł o w s k i . W schód słońca g. 7 m. 17 0 
Zachód _ „ 5 „ 130

Długość dn ia  g. 9 m. 56‘0 
Przybyło dnia 2 0 min.

Przegląd polityczny.
Ja k  tydzień tem u mowa ks. B ism rrka, tak 

dziś najw ażniejszą kw estją dnia jest stan nie
m ieckiego następcy tronu. Nie tylko naród n ie
miecki zwraca troskliwe spojrzenia w tę stro
nę, gdzie leży chory ulubieniec jego , bohater 
lauram i okryty pod W órtkem  : wszystkie ludy 
europejskie w jedaakow ym  stopniu okazują mu 
swe współczucie, a  zimne, nieznające uczuć 
giełdy, zaznaczają postaw ą swoją przekonanie, 
26 z losem chorego księcia łączą  się losy nie 
jednej rzeczy w Europie. W Niemczech, znurzo- 
nych szorstką działalnością B ism arka, który nic 
nie łagodzi, lecz wszystko jątrzy, w tych N iem 
czech, zahipnotyzmowanych dem oniczną siłą  kan
clerza, przyzwyczajono się spoglądać na na
stępcę tronu  jako  niby na zapowiedź lepszych 
czasów, w których znów prawo pocznie chodzić 
przed siłą. Z tych samych powodów wszędzie w 
Europie, nawet we Francji, sym patją posiada 
chory mieszkaniec willi Zirio i d la tego z takiem  
wzruszeniem przyjęto wszędzie wiadomość o d o 
konanej operacji. Powiodła się ona znakomicie ; 
wiemy o tem nietylko z oficjalnych biuletynów, 
*16 i z tel- gram u hr. Radolm skiego (wielkiego 
ochmistrza dworu następcy tronu) do pewnej o 
®°oy we Lw ow ie: książę ma się zupełnie dobrze 
1 teraz lekarze będą mogli z ca łą  energją przy
stąpić do wygojenia gardła. Ale była chwila, w 
której nie wiedziano, jak  się operacja powiedzie, 
ho choć w ogóle nauka uważa ją  za łatw ą, to 
jedn° , z innem  uczuciem opera to r rozcina g a r
dło jakiem uś zwykłemu śm iertelnikowi na kłini- 
oe, a z innem —  tak  postawionem u człowiekowi.

n lekkie drgnienie ręki — i oto nóż mógł 
poj= głębiej niż potrzeba.

T aką to chwilę —  zapewne niechcący — 
ybra ł syn jeg0ł ]j8i W ilhelm pruski, dla wypo- 
*e zema w formie toastu  program owej mowy. 

J , °  to na uczcie, k tó rą  naczelny prezes bran 
Q« rskiej Pr °wincji, p. Achenbach, dał członkom 
prowincjonalnego sejmu. Dwie niewłaściwości po
pełn ił tu  książę; więc najprzód czas wybrał n ie 
dobry do wygłaszania program u, a następnie — 
jak pospolity kandydat przed wyborcami — ją ł  
wypierać się aspiracyj, które mu przypisuje opinja 
publiczna. „Pom aw iają mię o lekkomyślne za 
miary —  wołał książę —  utrzym ują, jakobym  
pielęgnował plany wojenne i w nich szukał s ła 
wy, Niech mnie Bóg strzeże przed tak  zbrodni- 
C2ą lekkomyślnością, podobne insynuacje odpie
ram  z oburzeniem  1“

B ardzo to pięknie, ale czy czas na  wygła
szanie tak ich  frazesów, kiedy zam iary i usposo
bienia księcia długo jeszcze m ogą być obojętne 
dla Europy i Niemiec ? Myśmy za przykładem  
całej prawie europejskiej prasy milczeniem po
minęli występ księcia W ilhelma, ale nie d a ro 
wała mu p rasa  francuska. Ona zarzuciła  go szy
derstwami, że nie um iał ukryć swych myśli, że 
już w wyobraźni widział przed sobą tron  opró
żniony i zdradził się z tem. To są za daleko po
sunięte insynuacje, to je s t imputowanie człowie
kowi bardzo brzydkich poruszeń duszy, to są 
Wnioski, k tóre mogły się zrodzić tylko w umy
słach wypaczonych nienawiścią do wszystkiego 
cc tak  lub owak przypom ina Bism arka, a książę 
Vi Uhelm przypom ina go bardzo ewym dlań  za
chwytem. Skoro już tak  mowę pruskiego księcia 
ocenili Francuzi, więc zaznaczmy tu, że ją uwa
żamy za m epom yślaną zawczasu, a  za wypowie
dzianą podczas u c z ty ; to wiele znaczy.

Te szyderstw a francuzkie przypom inają na 
der b ierną postawę republiki wobec teraźniejszej 
tak  niepewnej a brzem iennej w niebezpieczeństwa 
sytuacji. Szowinistyczna republika, istna e”/®n 
terrible dyplomacji europejskiej, zachowuje się tak

cicho, ja k  gdyby po tam tej stronie Wogezów nie 
było żadnej „palącej kwestji. Ten dziwny objaw 
tem się tłómaczy, że arm ja francuska wskutek 
ciągłych zmian w organizacji znajduje się w zu 
pełnym rozstroju. Poprzedni m inister wojny, j e 
n era ł Ferron, z oszczędności, dał urlopy wielkiej 
liczbie żołnierzy, którzy natychm iast rozeszli się 
po świecie za  zarobkiem . Mnóstwo ich wyjechało 
podobno do Ameryki i A ustralji. W ydatki mini 
sterjum  wojny zmniejszyły się w praw dzie , ale 
przez to piechota i część jazdy  znajdują  się po 
dobno w zupełnej praw ie dezorganizacji. Dodać 
do tego należy, że celem utworzenia czterech n o 
wych pułków kawalerji, odebrano szesnastu p u ł
kom dawnym tak  znaczną liczbę koni, iż owe 16 
pułków chwilowo do służby są  niezdolne. Od je 
n era ła  L agero ta  wymaga opinja publiczna rzeczy 
niezm iernie trudnej, bo tego, żeby do wiosny z o r
ganizował arm ję tak  silną, je k  będzie niemiecka 
po ostatniej zmianie regulam inu służbowego, u 
chwalonej przez parlam ent niemiecki.

Nasz prywatny telegram  w piątek , a  tele 
gram  urzędowy w sobotę zaprzeczył pogłosce, ja  
koby W łochy zam ierzyły wycofać wojska z Afry
ki, aby całą  swą zbrojną siłę mogły w razie  p o 
trzeby użyć w Europie. Jednakże jakaś część tej 
pogłoski była prawdziwą, bo oto rzym ski Eser- 
cito, urzędowy organ m inistra wojny, donosząc o 
zwycięzkiej potyczce 7 b. m. z Abbisyńczykami 
pod Ilum kodem , tak  dalej p isze : „Choć bardzo
żywe i usprawiedliwione je s t zajęcie się nasze 
sprawami afrykańskiem i, pam iętać jednak  należy, 
że teraźniejszy rozwój wypadków w Europie mo
że zepchnąć na drugi plan wszystkie sprawy ko- 
lonjalne. Włochom niełatwo przyszłoby poświęcić 
700 najlepszych oficerów i kilkanaście tysięcy 
żołnierzy na  czuwanie nad nieuchwytnym Raz 
Alulą. Do pilnowania Massawy i innych ufortyfi
kowanych punktów w Afryce powinien wystarczyć 
korpus utworzony specjalnie w tym celu z ochot
ników." ___________

W B ułgarji Radosławów znów się pojaw ił 
na politycznej arenie. Utworzył on klub lib e ra l
ny, którego centralne biuro znajduje się w Sofji, 
a  filje we wszystkich m iastach Bułgarji i Rumelji. 
Stronnictwo to założyło nowy dziennik p. t. G a
zeta Narodotoa-, w pierwszym tego pism a num e
rze je s t program  obozu; a więc licerałowie będą 
popierali księcia Ferdynanda i in teresa  niepodle
głej ojczyzny po obu stronach gór, ale  będą w al
czyli z „nielegalnem i czynami" rządu . Program  
wzywa stronnictw o do dam a wyrazu tym  zap a
trywaniom  dn. 4 m arca, kiedy się odbędą wybory 
do rad  okręgowych. Jak ie  to  są  nielegalne czyny 
rządu, o tem  m anifest liberałów  nic nie mówi.

Do Pol. Corr. donoszą z W arszawy, że 
wprawdzie teraz  z głębi Rosji nie przybyw ają 
nowe wojska do Królestw a Polskiego i na Wołyń, 
ale nie wstrzymano żadnych robót m obilizacyj
nych, żadnych przygotowań, na które niedawno 
tak  baczną zwrócono uwagę, jako na zarządze
nia, odsłaniające zam iar najazdu  na jednego z 
dwóch sąsiadów. Jeśli tak, to wstrzym anie ruchu 
w ojsk wcale nie może pocieszać. Pow stało ono 
widocznie wskutek śnieżnych zasp, k tóre u tru 
dniają m arsz wojsk do stacyj kolejowych, a  w re
szcie i koleje są  wszędzie zasypane.

Korespondencje.
W arszaw a 7 lutego.

(P .) Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego wystawiła na licytacje s t o  d w a 
d z i e ś c i a  d z i e w i ę ć  dóbr szlacheckich za 
niepłacenie ra t  od pożyczek.

Dla czego nik t ra t  nie p łac i?  Bo przecież 
wiadomo, że niepowrotnio m inęły te  czasy, gdy 
się żyło nad stan, więc — dla czego?

Jednę odpowiedź zawsze s ę s ły szy : p rze 
silenie rolnicze, b rak  cen a drożyzna robotnika 
i w ogóle adm inistracji, wreszcie, b rak  taniego, 
rozum nego kredytu.

N a przesilenie rolnicze, na brak  cen a dro
żyznę robotnika my lekarstw a nie mamy; sm agać 
biczem te  klęski nie opłaci się, więc całą  iry ta 
cję m ożna skupić na brak  kredytu.

Posłuchajcie rozpraw  na wszystkich zgro
m adzeniach rolników : zawsze dyskusja się toczy 
około kw eitji, skądby j e l c z e  dostać pieniędzy?

O ile mi się zdaje, nikt jeszcze dosadnie 
nie powiedział tej prawdy, że głównie kredyt 
podciął rolników. Żeby aie było kredytów, b an 
ków, to-by teraz np. nic stało  na subbaście 129 
dóbr. Przy bezcenuości produktów rolnych każdy 
procent od pożyczonych pieniędzy będzie dla ro l
nika za wielki, a nieuchronnie doprow adzi go do 
bankructwa, jeśli pożyczka obciąża praw ie całą 
hipoteczną wartość ziemi. W tedy w łaściciel je s t 
tylko ekonomem wierzyciela, a musi przecież żyć 
nie ja k  ekonom, tylko ja k  właściciel. W ielkie to 
będzie ustępstwo, je ś li się wyrzeknie cugowców. 
Nie żądajm y niemożliwego.

Myśl, że procent zabija  rolnika, na tchnę ła  
p. H. W iercińskiego, obywatela z Nałęczowa, p ro 
jektem , który przedstaw ił on Towarzystwu popie
rania Przem ysłu i H andlu.

P ro jek t ten  je s t  t a k i : niech państwo wypu
ści banknoty, oparte  na ziemi, m ające kurs p rzy 
musowy, jak  zwykły rubel. Przy m ałych pożycz
kach, krótko terminowych, rząd  może dawać p ie
niądze pod zastaw  m achin, narzędzi, gotowego 
ziarna, inw entarza itd ., m ając ostateczną gw aran
cję spłaty w w artości ziemi.

W ielkie pożyczki powinny się dokonywać 
wprost na ziemię.

R ząd za fatygę powinien brać procent, ale 
bardzo m ały, jak iś ułam ek przy małych pożycz
kach, a  trochę większy przy wielkich. Gdyby 
b ra ł tylko 1% , to z tego powstałoby dlań z n a 
komite źródło dochodu, czyniące zbytecznem i 
wszelkie uciekanie się do nowych podatków 
i ciążenia niemi na produkcyjnej działalności ro l
ników.

W ypuszczając odpowiednią potrzebie ilość 
banknotów, rząd  nie byłby obowiązany opłacać 
nikomu procentu  od emitowanych pieniędzy i to, 
co rolnicy wnieśliby do skarbu, byłoby czystym 
jego zysk iem ; kredy tó^k i zaś, oparte  na ziemi, 
m ając dostateczne bezpieczeństwo, możeby naw et 
zyskały na kursie, a  godzi się przypuszczać, 
że to jedyna droga stopniowego unorm owania 
kursu.

Projektuje p rzeto  p. W ierc ińsk i:
1) Ażeby skarb  państw a podjął operację 

spłacenia wierzycieli ziemskich, przynajm niej do 
wysokości %  wartości danych gospodarstw  ro l
nych ;

2) ażeby do tej spłaty użyte były niepro- 
centowane bilety bankowe:

3) ażeby właściciele ziemscy opłacili skar
bowi 1%  za usługę im oddaną, a  nadto  1—2%  
rocznie na częściową am ortyzację ;

4) ażeby warszawski oddział Towarzystwa 
popierania Przem ysłu i H andlu z projektem  tym 
do władz właściwych w ystąpił i takowy pu- 
parł.

Nad wnioskiem tym ma się odbyć ŵ  tych 
dniach dyskusja w Towarzystwie popierania P rze
mysłu i H andlu. Ciekawa rzecz, co uradzą.

P oznań  6 lutego.
(D r. K .) Od osoby należącej do zarządu dyecezji 

wrocławskiej otrzymałem wiadomość, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa rząd  pruski nie

bawem wniesie do sejmu nowę edycją nowelli ko
ścielnej, w której uwzględnione będą ostatn ie u- 
kłady prowadzone w Rzymie bezpośrednio przez 
Papieża z niemieckim posłem  p Sehlózerein. —  
W układach tych b ra ł udział tylko wrocławski 
biskup ks. dr. Kopp, który jeszcze w grudniu  po
jechał do Rzymu na uroczystości jubileuszowe, a 
wrócił do W rocław ia dopiero 27 stycznia. —  
Leon X III przyjm ował go przez ten czas k ilk a
krotnie na osobnej audjencji, z których jedna 
trw ała przeszło 3 godziny. Misja biskupa w ro
cławskiego była więc bez w ątpienia wielkiej w a
gi. Na życzenie cesarza W ilhelma ks. biskuppro- 
sto z Rzymu u d a ł się do Berlina, gdzie był na 
audjencji w zamku, potem  konferował z m inistrem  
wyznań Goslerem, następnie znów był powołany 
do cesarza i cesarzowej, na drugi dzień udał się 
do B ism arka i po tem  wszystkiem otrzym ał o r
der koroDy z gwiazdą, a ja k  teraz  donoszą, dye- 
cezja jego będzie podniesiona do godności arcy- 
biskupstwa i on sam otrzym a kardynalski kape
lusz. Z tych nagród z obu strou  wnioskować mo
żna, że z układów, przy których pośredniczył ks. 
dr. Kopp zadowolniony je s t W atykan i rząd  n ie 
miecki.

N adto donoszą mi z W rocław ia o nadzw y
czajnie sm utnych stosunkach ekonomicznych i ję 
zykowych na  Górnym Szlązku. — W tym kraiku 
tylko prosty a ubogi pomimo wielkiej pracow ito
ści lud je s t polskim, inne zaś warstwy m iejsco
wej ludności są nawskróś niemieckie, zajadle k u l- 
tu rtragersk ie . Tam  każdy fabrykant, właściciel 
kopalni, urzędnik, oficjalista, słowem wszyscy m a
jący pretensję do jak iejś inteligencji, uw ażają za 
święty ebow iązek być dla Polaków małymi Bis- 
m arkam i. To też, choć ustaw a tego me wymaga, 
re lig ja  w szkołach ludowych od początku je s t 
w ykładana wyłącznie po niemiecku, na fabrykach, 
w kopalniach i w w arsztatach  wymagają od ro 
botników, aby nie śmieli naw et między sobą m ó
wić po polsku. W arunek ten w kładają w kon
trak ty  najm u z zastrzeżeniem  k a r pieniężnych za 
przekroczenia. Tak tw arde postępow anie hegem o
nów z biednym ludem  zniewala go do szukania 
lepszej doli za granicam i ojczyzny. A że Górno- 
szlązak je s t trzeźwy, silny i pracowity a potulny
i wymagający m ało, więc też niemieccy agenci
jak  szarańcza spadają  na ubogie wioski i nak ła 
niają  lud  do em igracji w niemieckie okolice. — 
R ząd popiera tę  działalność, więc nie m ożna te 
mu się dziwić, że już  teraz, pomimo ostrej zimy, 
przejeżdżają przez W rocław całe pociągi t. zw. 
„robocze" z robotnikam i płci obojej, sk o n ta k to 
wanymi przez agentów, tych nowoczesnych h an 
dlarzy niewolników Pociągi te  idą przeważnie
do Saksouji, gdzie bardzo cenią polskiego robo
tn ika dla wspomnianych wyżej przymiotów jego, 
a  także i d la  tego, że nie daje się wciągnąć do 
związków socjalistycznych. Id ą  także owe „robo
cze" pociągi i do Westfalji, a jak  ich tam  uwa
żają, o tem kilka dni tem u p arę  słów powiedział 
w parlam encie p. Schorlem er z Alstu. Ci robotni
cy w m ałej tylko części wracają do domu, ale 
woleliby nie w racać : w obcym, protestanckim
kraju, tracą  język, obyczaje i religją, a że wró 
ciwszy, znajdu ją  już  na swem miejscu niemieckich 
przybyszów, więc się zapisują do p ro le tarja tu  
miejskiego i prowadzeniem  się swojem powiększa
ją  liczbę spraw  w sądach.

Komisja kolonizacyjna nie próżnuje. Z wy
danego za r. 1887 spraw ozdania pokazuje się, że 
w  roku ubiegłym  zakupiono zuowu 27 dóbr ry 
cerskich i 13 samodzielnych gospodarstw  ch łop
skich. Razem wynosi to własności większej 14.835 
hektarów  za cenę 8,719.251 marek, a własności 
chłopskiej 575 hektarów  za 352.080 m arek. W raz 
z nabytkam i dokonanem i w r. 1886 posiadał 
fiskus pruski przy końcu minionego roku 27.260 
hektarów, kupionych za 15,833.576 m r .; z tego

większej własności 2G474 hektarów , mniejszej 
786 bektr. Dotychczas rozparcelowano lub rozpo
częto parcelację 29 wsi. Amatorów na ziemię 
zgłaszać się zaczęło dość wielu —  jak  zapewnia 
spraw ozdanie — i to zasobnych w kap ita ły ; n a j
więcej naturalnie protestantów , ale nie brak  ró 
wnież katolików, izraelitów , a  nawet menonitów 
W tym roku kom isja przyrzeka zabrać się do 
pracy z podwójną gorliwością, gdyż powiększono 
jej personal urzędniczy i zwiększono środki na 
wydatki adm inistracyjne (podróże, djety i t. d.) 
prawie o 50 tysięcy marek. Tymczasem dzia ła l
ności naszego banku ziemskiego jakoś nie czuć, 
a nawet ucichło o tyle głośnym niedawno pro- 
jeckie p. K alkszteina, aby na wzór spółek zarob
kowych scbulzedelit8cbowskicb tworzyć włościań
skie spółki do nabywania i parcelowania dóbr 
rycerskich Jesteśm y niepoprawni.

Że nimi jesteśm y, na to oto jeszcze jeden, 
a już doprawdy gorszący dowód. Sejm naszej 
prowincji zwołano na 4 m arca. Niezbyt to g ło 
śna, ale zawsze ważna insty tu  ja. Na sejmiki po
wiatowe, wybierające posłów na sejm prowincjo
nalny, nie przybyło bardzo wielu Polaków, bo 
zamiecio i złe drogi im przeszkodziły. Te same 
zamiecie i te  6ame złe drogi nie przeszkodziły 
Niemcom stawić się co do jednego. A rezu lta t 
tego jest ten, żeśmy w sejmie wiele miejsc s tra 
cili. Dopieroż w prasie i na zgrom adzeniach po
dniosły się żale, jęto wyrzekać i w końcu cieszyć 
się, że dla różnych nieprawidłowości uniew ażnio
no w kilku miejscach wybory, więc przy nowych 
my zaniedbanie naprawim y. Niech i tak — daj 
Boże! Ale byłoby lepiej, żebyśmy się raz na 
zawsze sami napraw ili i spełniali obowiązki su 
miennie. Już jeśli pruskie dyby nie mogą wypro
stować naszych garbów moralnych, to  chyba już 
nam nic nie pumoże.

Teraz dużo mamy wieców językowych, co 
dzień po k ilka w różnych okolicach księztwa, a 
na wszystkich, po bardzo pięknych i bardzo do 
siebie podobnych mowach księży, szlachty, rz e 
mieślników i w łościan, zapadają  jednogłośnie 
uchwały tw orzenia „kółek rodzicielskich" do pie
lęgnowania ojczystej mowy, nabyw ania elem enta
rzy, katechizm ów, książek do nabożeństwa, o b ra 
zów Świętych z podpisam i polskimi, do pielęgno
wania śpiewu polskiego w  kościele i w domu, do 
zgrom adzania się na wspólne nauki i t. d. Oby 
choć część z tego w eszła w życie i mocne p u 
ściła korzenie —  jeszczebyśm y po la tach  b łogo
sławili dybom pruskim .

Z  Rady państw a.
W iedeń 9 lutego.

(189 posiedzenie Izby posłów). Z agaja p re 
zydent J . E. dr. Smolka

N a ławie m inistrów praw ie wszyscy człon
kowie gabinetu.

P rzed  porządkiem  dziennym zab iera  głos 
pos. Borcie d la  sprostowania faktu, że nie prze- 
mawił w wczorajszej debacie w  duchu nie- 
przyjaźnym  dla Włoch, jak to tw ierdził poseł 
Suess.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Pos. br. Schwegel wnosi spraw ozdanie w 

przedmiocie przedłużenia trak ta tu  handlowego 
austro-niem ieckiego.

Zapisują się do głosu p r z e c i w :  Bareyther, 
Tiirk, F iirnkranz, Y aschaty i H ero ld ; z a :  Men- 
ger, Cklumetzky, Doblham m er, Neuwirth, Gomperz 
i A ngerer.

Dr. B a r e y t h e r :  Sojusz austro  -niemiecki 
z r. 1879 je s t cenną i nieocenioną rękojm ią u- 
trzym am a europejskiego p o k o ju ; (braw a z lewicy), 
sojusz to tem silniejszy, iż się do niego p rzy łą 
czył nasz sąsiad południowy. Jak  wielką do tego 
sojuszu przywiązuje wagę kanclerz niemiecki,

U)

L E O N  X I I I .
(Kilka słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jego kapłaństwa).

Przez
STANISŁAWA TARNOWSKIEGO-

(Ciąę dalszy).

Że w rzędzie naszych polskich udręczeń i upokorzeń 
-o nie jes t najmniejsze, któżby przeczył! owszem, miejmy 
odwagę, powiedzieć to głośno i wyraźnie. Nasze to już 
przeznaczenie w tym  wieku, upośledzenie i wydziedzicze
nie we wszystkiem; na wszystkich się zmiele, ale na nas 
musi się skrupić. Skrupiło się i teraz, a dalszych skutków 
ooimy się bardzo. Boimy się, że w rozpoczętem a nie 
lość jeszcze posuniętem  i utrwalonem dziele^ o ic uego 
odrodzenia Polski, ten  fak t może się stac przeszkodą 
wielką, bo narodowe uczucie je s t w nas silne, i za rue 
może nas kusić niejeden nieprzyjaciel Kościoła, mówiąc, 
„oto was Papież opuścił i Prusakom  wydał na as-ę  i 
niełaskę." Znajdą się tacy  co pokusę odepchną i zaw& X" 
dzą, ale czy wszyscy? czy n ik t nie uwierzy? A dalej 
czego niech Bóg strzeże — czy tej pokusy nie zec cą 
użyć P rusacy sami, i folgą dla języka, schlebianiem na 
rodowości, uwodzić nas do odstępstwa, do 6vvego uter 
stwa... o tem  i mówić strach, żeby im tej myśli czasem 
nie podsunąć. S trach i o księży, żeby się zwolna psuć 
nie zaczęli i z zależności od rządu nie przeszli nie -tóizy 
w zbytnią dla niego powolność. S trach wreszcie o to, 
żeby przez nominacye kanoników i proboszczów, rząd nie 
nżył ręki Kościoła samego do tego dzieła zagłady, który 
prowadzi, a w tedy nowy tryum f i nowe ułatw ienie dla 
nieprzyjaciół wiary, nowe pokusy i niebezpieczeństwa... 
T aki strach, że nie do Papieża już, ale do samego Boga 
nhce się wołać: „czemuś nas opuścił?"

Nie opuścił W  naszem zachowaniu się jest dowód,

i z siebie tym  razem  mamy czerpać otuchę. K iedy w r. 
1832 Grzegorz X V I w nieznajomości w ydał sąd jedno
stronny i uprzedzony o pow staniu roku 1830, wielu z nas 
przez obrażony patryotyzm  zachwiało bię w wierze i od
stało od Kościoła. Sam ten  Mickiewicz, który zrazu jeden 
um ysły łagodził, owszem, dziwił się raczej, że Papież i.ie 
był surowszym, naw et on tak  tę pom yłkę wziął do serca, 
że po latach  w ybuchał z niego żal, i ten  żal z pewnością 
przyczynił się bardzo, jeśli nie głównie, do jego nieszczę
snego odstępstwa O Słowackim już nie mówić; innych 
nie tak  znanych ale liczniejszych, to samo uczucie albo 
pchnęło do bezbożnej rewolucyjnej negacyi, albo przygo
towało do herezyi Towiańskiego. Dziś boleść większą, 
i rzeczywistą szkodę przyjęliśm y z ręki Papieża bez sze
mrania. D zienniki katolickie w yraziły ból, ale się nie 
skarżyły; inne, które zdawało się uchw ycą sposobność, 

by na J 'apieża i Kościół uderzyć, jednak nie śmiały. 
Stańczykom  przypisyw ały winę (!), na Leona X II I  się nie 
ze wały; chyba tylko najostatniejsze, najb.udniejsze już 
piśmidła. Nie trzeba cieszyć s :.ę zbyteczn e, ani zuchwale 
ufać, że to się zmienić nie może; ale to, co jest dotąd, 

o jodzi, że katolickie p zekom una i powaga Papieża m u 
siały w narodzie wzróść i w zm o.uić się bardzo, jeżeli w 
ta - ic h  p izykrych  stosunkach zachowanie się ogółu było 
ta  - uległe i poważne. Tego samego dowodzi przyjęcie 
i stanowisko wśród nas arcybiskupa D in d era , którego, 
*ie }  pi z_> chodził, nie mogliśmy znać w artości i prawości; 

dzis szanowany jes t sam dla siebie, ale w tedy przyjm o
wany b j ł  z uległością i uszanowaniem, bo go Papież 
przysyłał.  ̂ To nie jes t mało, bo to  wszystko dowodzi 
i rozumu i mocy nad sobą, i wreszcie dokonanego już 
znacznego postępu na drodze katolickiego odrodzenia 
narodu.

I  w  tem  tez je s t o tucha, że złe, jakie cierpimy, nie 
przyniesie nam  szkody, nie zachwieje naszej wierności ani 
dla Boga, ani dla Ojczyzny; że nie osłabi naszego ducha, 
ale go owszem wzmocni. AV mądrcm postępowania, w po

siadaniu siebie samegOi jes t tajem nicza władza wzmocnie
n ia ; a większa jeszcze je s t w duchowem, religijnem życiu, 
w związku każdej duszy ludzkiej i samego społeczeństwa 
z Bogiem. I  w tem  właśnie je s t dowód, że jak Bóg, tak
i Papież nas nie opuścił. Nie, nie oddał na łaskę i nieła
skę, nie wydał na zagładę W ielkopolski, kiedy pod formą, 
praw da przykrą — (a inaczej nie mógł) — przywrócił jej 
ten  oddech duszy, ten  pokarm  łask , który życie u trz y 
m uje, sumienie prostu je , woli daje h art i tęgość; łączy 
człowieka z Bogiem, ziemię z niebem, nieszczęście ze zm i
łowaniem. Nie opuścił Leon X II I  W ielkopolski, ale ją  
owszem pokrzepił i uzbroił na przyszłość, kiedy jej zape
w nił życie duchowe choćby w takich w arunkach i for
mach, W arunki wszelkie zmieniają się z czasem: a gdyby 
dziś nie było naw et takich ja k  są; kto w ie , czy z czasem 
sama istota rzeczy nie zaczęłaby ulegać jakiej zmianie.

B iskupi, prawda 1 Ich  usunięcie musi nas boleć bar
dzo. Nieszczęściem, tak  jes t zawsze, że kiedy spór jak i ma 
się skończyć, muszą ustępować ludzie, którzy w nim mieli 
pierwsze role i pierwsze najczęściej zasługi. Tak jest 
w spraw ach świeckich, i ta k , a jeszcze bardziej w spra
wach rządów z Kościołem. R ząd , k tóry  się układa i coś 
ustępuje, n reści swój punkt honoru, swoję m niem aną 
godność w te m , żeby nie był zmuszony patrzeć na 
lu d z i, którzy mu się opierali; i od tego n a jtru d n ie j, od 
tego nigdy nie odstępuje. K iedy Pius VII zawierał kon
kordat z Napoleonem, bronił do ostatka biskupów Kościo
łowi w iernych , a przecie dwudziestu przeszło, i to naj
wierniejszych w łaśnie, najdzielniejszych, musiał poświęcić. 
Leon X II I  nie zdołał utrzym ać kardynała Ledóehowskiego 
ani biskupa Janiszewskiego, ja k  Arcybiskupa kolouskiego 
także. Leszek B iały mógł zrzekać się panow ania dla m i
łości przyjaciela: ale Papież, kiedy biskupa na jego stolicy 
przeciw przemocy władzy świeckiej utrzym ać nie może,
nie ma praw a zostawić dyecezyi bez biskupa i zarządu, i 
musi przyjąć rezygnacyę tego, którego nie raz właśnie 
ceni i m iłuje najbardziej,

Jedno jes t jeszcze, czem wedle ludzkiego m niem ania 
w ukrytej a ciężkiej pracy swego ducha zajmować się ma 
Leon X III , to pytanie, jak  się obroci i skończy dzisiejszy 
stosunek Papiestw a do W łoch. Zawsze tak  zostać nie może, 
to jasne: a sposobu wyjścia nie widać. Ludzie w ym yślają 
różne jakieś środki i kształty  porozum ienia, ale to m arne 
wymysły tylko. Dziś to jedno pew ne, że to co je s t, jes t 
złe, a to co ludzie poddają, niemożliwe. Papież ustąpić 
nie może, król nie ustąpi. Obok siebie a bez stosunku 
między so b ą , na zawsze utrzym ać się nie będą mogli. 
Je s t złe w tem, (jak niektórzy tw ierdzą m nyślnem , a na
prawdę koniecznem) zamknięciu się Papieża w W atyka
nie; nie mniejszem złem byłby jego wyjazd z Rzymu. 
Zgoda znow u, gdyby naw et stanąć mogła, czy nie spro
wadziłaby Papieża do takiego wobec świeckiej mocy s ta 
now iska, jak ie  miał niegdyś w K onstantynopolu patryar- 
cha wobec bizantyńskiego cesarza? A  w tedy niebezpie
czeństwo albo uszczerbku uniwersalnej powagi i w ładzy 
Papieża, albo gw ałtu  i prześladowania. D la W łoch znowu 
w yjazd Papieża byłby szkodą z niezem niezrów naną: a 
jego zależność niebezpieczeństwem, że obcy wdadzą się 
w te sprawy i w targną w ich ziemię. Ich  własne dobro, 
ich przyszłość, nie pozwala na żadną Papieża podrzędaość, 
i nie już podległość, ale tylko uległość. Że Leon X II I  
musi rozmyślać jak i będzie kiedyś koniec tego położenia 
nieznośnego dla jednej strony, a fałszywego dla drugiej, 
to je s t konieczne; ale żeby k iok i jakieś staw iał, lub p rzy 
gotow yw ał, tem u sam zaprzeczył. N am  zaś w wym ysły i 
kombinacye baw ić się ani p rzysto i, ani potrzeba. N a dziś 
dość nam  w iedzieć, Ż6 to  jak iś s tan  przejściowy, k tó ry  
(jak wiele podobnych) należy spokojnie przetrzym ać; na 
przyszłość dość wiedzieć, że ja k  Bóg wyjście z tego stanu 
nadarzy, to je  Papież — ten  lub jego jak i następca — 
pierwszy zobaczy i  wskaże urbi et orbi.

(C. d. u.)
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świadczą jego niedawne niedwuznaczne słowa i 
entuzjazm , z jakim  fakt ten tu ta j do wiadomości 
przyjęto, świadczy wreszcie wniosek (.Knotza) a- 
żeby traktatow i nadano  znaczenie zasadniczej u- 
stawy państwowej. Dziś jednak, kiedy chwała 
Bogu znowu austro-niem iecka spraw a do om ó
wienia przychodzi, nie chcę ominąć sposobności, 
ażeby w własnem  i moich politycznych przyjaciół 
imieniu wypowiedzieć, że genjałnem u niem ieckie 
mu mężowi stanu, który iście proroczym wzro
kiem sojusz ten  zainaugurow ał, składam y wyrazy 
naszego podziwu i najzupełniejszego uznam a 
(brawa z lewicy).

Niemniej dziękujemy ówczesnemu m ini
strowi spraw  zagranicznych hr. A ndrassy’emu, 
że wolny od przesądów małostkowych natur, nie 
cucących niczego zapomnieć i niczego Się n au 
czyć, nie da ł się obałam ucić prądom , przeciw 
„niemieckości" zwróconym, a stanowiącym forsę 
polityki Taaffego, silnie uderzył w podaną mu 
dłoń b ra tn ią  kanclerza i na zgodę przybił. 
(Brawa z lewicy). W czasie, kiedy wszędzie 
nem ieckości wypowiadano waikę, w szkole i u rzę
dzie, a  także w szkołach wyższych (D oskonale! 
na skrajnej lewicy); w czasie, kiedy czesui cu 
k ier i galicyjska wódka dążą do tego, ażeby 
skórę ściągniętą z podatnika między siebie ro z 
dzielić (W ybornie m ew i! — z lew icy): w tym 
czasie nareszcie dochodzi nas przecież znowu 
wieść pocieszejąca, że p r z y n a j m n i e j  w m i 
n i s t e r s t w i e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
w Berlinie nie zatracono rozum ienia iż a u- 
s t r j a c k i  i n i e m i e c k i  i n t e r e s  j e s t  
w s p ó l n y .

NiO wiem, jak ie  są zwyczaje polityczne, ale 
myślę, że oprócz ^ara  rosyjskiego m usiał i nasz 
prezydent m inistrów  wiedzieć o trak tacie  austro- 
niąm-ieckim, —  a wobec tego postępowanie g a b i
netu  z nam i je s t nie do wytłum aczenia. Rządowa 
polityka, zainaugurow ana właśnie z chwilą za
w arcia trak ta tu , c*yniła na  każdem  kroku wszyst
ko, ażeby A ustrją pozbawić charak teru  niem iec
kiego. R ząd tedy dam sobie winę przypisać musi, 
jeśli my tem u t a a f f o w s k i e m u  p a ń s t w u  
Lia ulam y (braw a z lewicy) i jeżeli w ludzie na
szym składam y nadzieję lepszej przyszłości.

J . E. br. T aade powiedział nam r a z : to 
stanowisko moż& być niemieckiern, auatrjackiem  
ono nie est. —  Owóż zapytuję: kto się więcej 
ojczyźnie przysłużą, czy ten, kto je j h istoryczne
go charak te ru  zaprzecza, czy ten, kto go zacho
wać bię s ta ra  ? W ą t p i m y  w i s t n i e n i e  n a 
s z e g o  p a ń s t w a  z n i e m i e c k ą  t e n d e n -  
c j  ą. Państw o nasze, chcąc być niemieckiern, nie 
może i nie powinno cierpieć na  swej granicy 
drugiego rosyjskiego sąsiada — za nic w świę
cie nie może pozwolić sobie urządzić na granicy 
wał czeski.

Naród czeski którego przyrodzone praw o i 
dążność rozwoju najzupełniej uznaję, m usi się 
nauczyć godzić z 'Niemcami A ustrją  skutkiem  
pokojowego tra k ta tu  z Niemcami z 7 październ i
ka 1879 sta ła  się poniekąd znowu n i e m i e c -  
k . e m  p a ń s t w e m  z w i ą z k o w e m  (brawa 
z ewicy;; my do jego rozwoju i wykształcenia 
jako takiego chętnie podam y rękę.

T rak ta t sojuszowy je s t pierwszym krokiem 
do wspólnej pokojowej pracy obu państw , d a l
szym krokiem  je s t tr a a ta t  ekonomiczny. D la cze- 
góżby nie można podjąć socjalnych i ekonom i
cznych reform wspólnie? W r. 1885 wynosił p rzy 
wóz z Niemiec do A ustrji więcej ja k  60 procentów  
ogólnego przywozu, a w j w j z  z  Austrji do Nie
m iec wynosił 55*/4 pret. ogólnego przywozu do 
Niemiec. To pokazuje, że oba państw a nietyłko 
pohtycznie ale i ekonomicznie są związane, i n a 
suwa się myśl, że najlepiej byłoby gdyby za p o 
mocą unji cłowej złączone ze sobą zostały. Myśli 
tej d t ł  wyraz już tra k ta t zaw arty przez niem ie
cki związek cłowy z A ustrją w r. 1853. N astę 
pne wypadki przerw ały  wykonanie p lan u , dziś 
m ożna podjąć go na nowo Rzecz oczywista, że 
jednym  zam achem  przeprow adzić się myśl ta  nie 
da; na razie  byłoby pożądanem  utw orzenie po
średniej linji cłowej między Niemcami a  A ustrją 
d 'a  towarów podlegających monopolowi państw o
wemu albo tak ich , k tóre  nie znoszą wolności c ło
wej. Zarazem  należałoby ustanowić taryfę zew nę
trzn ą  dla wszystkich innych państw  trzecich. W ce
lu wj konania tych (może kto powie pobożnych) 
życzeń podnoszę myśl zwołania delegacji cło 
wej, przez oba państw a obesłanej, k tóraby sam o
istnie m ogła decydować o zmianie ceł. Najwię
ksze trudność ' już przezw yciężone; m inister h an 
dlu okazał już w niejednym  wypadku, że ma 
szczęśliwą rękę. Może moje propozyc;e odpowie
dzą jego osobistem u zapatryw aniu. Jem u tedy j a 
ko m inistrowi tachowemu, a nie jako członkowi 
gabinetu powierzam myśl moję z zupełnem  zau- 
ianiem , że ją  skutecznie popierać będzie. W myśl 
tego życzenia pojm uję niniejszy tra k ta t, i chociaż 
zapisałem  się do głosu contra, za nim glosować 
będę. (Braw a z lewicy).

Dr. M e n g e r  przem aw ia za uują cłową 
z Niemcami, p rzytaczając, że wszelkie polityczne 
i narodowe sn typatje , k tóreby mogły stać unji tej 
na przeszkodzie zniknęły.

Mimo różnic narodowych zresz tą , muszą 
wszyscy uznać korzyści jednolitości cłowej, po d o 
bnie jak  wszyscy politycy narodowi, me łudzący 
się m rzonkam i, po ogłoszeniu tra k ta tu  przym ie
rza  przypisać m usieli sojuszowi wielce zbawienne 
skutki. Serce ciągnie wielką część narodu  cze
skiego na W schód, po trzeba kultury i cywilizacji 
na Zachód. Innym  jest stan  rzeczy u Polaków. 
Ci w obec zbliżenia się F ran c ji dc Rosji, muszą 
upatryw ać podobnie jak  W ęgrzy, korzyść w opar
ciu się o Niemcy. Byłby to  czyn wiekopomny m i
n is tra  handlu , gdyby zdo ia ł przygotować tego 
rodzaju  jednolitość cłową. (Żywe braw a lewicy).

Zapisują się do głosu p r z e c i w :  Schóne- 
rer, Ficgl, Y ergani, K aunitz, G regr, P rade, Engel 
i Ursin.

Poseł T i i r k  cieszy się, że tra k ta t  poli
tyczny z Niemcami umożliwi im na  wypadek 
wojny przyłączenie wschodnich prowincyj n ad 
bałtyckich. Z resz tą  przem aw ia za un ją  cłową z 
Niemcami. (Brawa na skrajnej lewicy).

Min. handlu m. B a c ą u e b e m  omawia tra k 
ta t  handlowy ze stanow iska ściśle przedm ioto
wego i nadm ienia, że rząd  był gotów do zrobie
nia próby, czyli me dałoby się stosunki austr- 
jaek ie  ekonom iczne ugruntow ać na jak iejś isto 
tniejszej i pewniejszej podstaw ie, aniżeli może 
n ią być uk ład  hadlowy, który opiera się głównie 
na uw zględnieniu korzyści m aterjahiych. Tej 
próby rząd  jednak  tym razem  jeszcze nie zrobił. 
Ar-oli nie uważam za wykluczone, że kiedyś przyj 
dzie do tego, i że próba udać się może. Dzisiaj 
nie je s t czas porem u; trudności przedstaw iające 
się w ułożeniu tra k ta tu  taryfowego z Niemcami 
nie zdają się jeszcze usunięte. D la tego i dziś 
jeszcze nie mogę rozpocząć dalszych handlowo- 
politycznycb rokowań. A bstrahując od licznych 
form alnych trudności nasuw ających dę z obowią
zującego dziś praw a m iędzynarodowego handlo
wego, potrzebaby jeszcze gruntow nie zbadać kon
sekwencje i ocenić do jakiego efektu ekonom icz
nego prow adziłyby w rezultacie tak ie  rokowania, 
a w ty m celu przedsięw ziąć należy jeszcze długą 
i mozolną pracę badan ia  i dochodzenia.

Zabiera następn ie  gtos prezydent m ini
strów h r T a a f f e :  Szanowny mój kolega m ini
ster handlu  korzystał właśnie ze sposobności, 
ażeby naszkicow ać stanowisko rządu  w obec tra k 
ta tu  handlowego między Austro-M ęgram i a Niem
cami, który nas w łaśnie zajm uje. Atoli jeden 
z szan. mówców poprzednich w ciągnął do dysku
sji także  i tra k ta t sojuszowy między A ustro-W ę- 
gram i a Niemcami zaw arty  a niedawno ogło
szony, i zrobił uwagę, że nfinisterstw o dzisiejsze, 
czyli jego polityka, staw ia przeszkody ścisłemu 
stosunkowi, jak i się  skutkiem  ttg o  tra k ta tu  mię' 
dzy Niem cam i a m onarchią austro -W ęgierskąw y
tworzył. Na tę  uwagę i na wymowny sposób jej 
przedstaw ienia pozwolę sobie odpowiedzieć f a k 
t a m i :

Taktem  je s t, że obecne m inisterstw o powo
łane zostało do s te ru  12 s ierpn ia  1879 r. T rak ta t
0 którym  mówca wspomniał, zaw arty został 7 
października tegoż roku, a zatem  w czasie, kiedy 
m inisterjum  było już w pełni swej czynności. 
M inisterjum  tedy i jego polityka nie mogły stanąć 
na przeszkodzie ani pow staniu tego tra k ta tu  an. 
jego zawarciu. Polityka dzisiejszego m inisterstw a 
nie m ogła również przeszkadzać trw aniu  tra k 
ta tu , skoro układ  ten  i najprzyjaźnirjsze s to 
sunki obu wielkich państw  trw ały przez la t dzie
więć, i wzmocnione zostały, a ja k  mam  nadzieję,
1 w przyszłości długo jeszcze przy Bożej pomocy 
trw ać i wzm acniać się będą. (Żywe oklaski).

Niech mi będzie wolno zwrócić się jeszcze 
do jednej uwagi szan. mówcy, który nadm ienił, 
że koniecznem jest, ażeby się Czesi z Niemcami 
pogodzili. Owóż mogę w tej Wys. Izbie oświad
czyć, że to  życzenie najzupełniej podzielam. 
(W esołość n» lewicy), a dodałbym  jeszcze jedno, 
t. j. ażeby także i Niemcy z Czechami zgodzić 
się zechcieli. (W esołość na lewicy, braw a z p ra 
wej strony Izby).

Pos. C h l u m e c k y  podziela ubolewanie, 
że stosunki ekonomiczne z Niemcami nie dały 
się ugruntow ać na szerszej niż dotychczas pod
stawie. A jednak, jakkolw iek wielce żywem m ogło
by być to zyczenie, sądzi mówca, że należy trzym ać 
się realnego g runtu  a  nie gonić za ideałami, 
których urzeczywistnić nic podobna. W możli 
wość unji cłowej, po ludzku sądząc, wierzyć nie 
można. Mówca rezygnuje z bliższego p rzed sta 
wiania powodów, dla których tak  sądzi, wskazuje 
tylko ua nieprzezwyciężone trudności w tern le 
żące, że un ja  taka, jeżeliby s tać  się m iała, mo
głaby przyjść do skutku tylko kosztem przem ysłu 
austrjaokiego. P raca  całych dziesiątków la t b y 
łaby zniszczona! (Brawa z lewicy).

Przechodząc do tra k ta tu  sojuszowego mówca 
w yraża pstrjo tyezne zadowolnienie z publikacji 
tego trak ta tu  i z kom entarza, jakim  go opatrzyła 
mowa kanclerza. To skonstatowawszy, mówca nie 
uważa jednak  za stosowne robić z tego powa
żnego tra k ta tu  przedm iotu parlam entarnej de
m onstracji i to w formie której cele i znaczenie 
są mu całkiem  niezrozum iałe. (Brawa).

Mówca je s t przekonany, że ściśle polityczne

przym ierze pokojowe wywoła także pewne eko
nomiczne zbliżenie się obu państw  do siebie, lub 
je  przynajm niej poprze. I  dlatego — powiada 
mówca —  niech mi będzie wolno wyrazić po
dziękę, dzisiaj m ójonam i ust pow tarzaną, po 
dziękę w s p a n i a ł o m y ś l n e m u  d z i e d z i c o w i  
k o r o n y ,  k t ó r e g o  w y s o k i e j  m ą d r o ś c i  
z a w d z i ę c z a m y ,  i ż  p o l i t y k a  a u s t r j a c k a  
n a  t e  t o r y  ś n i  e r o  w a n  ą zo s t  a ł a .  (Brawa):

Zapisują się jeszcze do głosu contra: Patta i, 
R u 88, Hajek, hr. Lazausky i  G regorec; —  pro: 
Ciani, M atscheko, hr. Zedtwitz i  br. Som ciaruga.

Na wniosek br. Rom aszkana Izba  zamyka 
rozpraw ę. Zapisani do głosu contra  (antisem ici i 
r, odoozesi) nie mogą się zgodzić na wybór jene- 
ralnego mówcy. Antisemici wybrali Scbónerera, 
m łodoczesi H erolda. Ci dwaj musieli tedy cią 
gnąć supełki. Los w /b ra ł dr. H e r o l d a .

Dr.  H e r o l d  polemizuje z muwcami ze 
skrajnej lewicy, w których tendencji leży korzy
stać ze sposobności i przy omawianiu rzeczy h an 
dlowej natury  wywołać w Izbie dem onstrację p o 
litycznie n ieroztropną w celu ją trzen ia  an tagon i
zmów narodowościowych. (Zaprzeczenia z lewicy 
braw a z prawicy). W chwili, kiedy ludy austrja - 
ckie z obawą i trw ogą spoglądają w przyszłość i 
kiedy państwo musi uważać na  to, • że ludy au- 
strjackie mogą się entuzjamować w każdym  k ie 
runku d la  dzisiejszego swego położenia, chcą ci 
panowie (skrajna lewica) podsunąć traktatow i 
czysto handlowemu tendencją, z k tó rą  większość 
ludów austrjackich nigdy się nie zgodzi. (Zaprze
czenia z lewicy; g ł o s  :u tak  je s t l  z prawicy) Na 
inartykuiacją tra k ta tu  politycznego, której żąda 
p. Knotz i towarzysze, metylko my Słowianie, ale 
i Niemcy austrjaccy zgodzić się nie mogą. Byłoby 
to  zniesieniem , degradacją potęgi mocarstwowej 
Austrji. (Gwałtowne zaprzeczenia z lewicy; tak  
je s t!  z prawicy).

Mówca zastrzega się przeciw tw ierdzeniu p. 
B areythcra, jakoby wszędzie i zawsze in teresa 
niemieckie z austrjackiem i były absolutnie wspól
ne, jakoby m onarchja austrjacka m .ała  wyłącznie 
niemiecki charak ter. Tak nie jest, (zaprzeczenia 
i głosy ja k  wyżej) dopóki m onarchja ta  zam ie
szkała je s t przez większość ludów słowiańskich, 
nie będzie nigdy m iała charak te ru  specyficznie 
niemieckiego. Jeżeli dr. B arey tber entuzjazm uje 
się dla stosunków w państwie niemieckiern, to po
jąć  nie mogę, dlaczego w łaśnie z tam tej (lewej) 
strony Izby, kiedy chodzi o rozszerzenie podstaw 
autonom ji, nie biorą za wzór państw a niem iec
kiego. Poszczególne kraie niem ieckie m ają daleko 
szerszą autonom ję, aniżeli austrjackie. Życzyłbym 
sobie tylko, ażeby nasze królestwo czeskie miało 
tak ą  sam ą autonoinją, jaką  w N.emczech m a k ró 
lestwo saskie. (Śmiech na lewicy i glosy: W ij 
r^ymy i jeszcze kró la  Jan a  do tego l Braw a z 
prawicy). —  Dr. M enger chce nas wciągnąć w 
małżeństwo z rozsądku z Niemcami. Nasi polscy 
bracia  w Niemczech mogliby o tem  małżeństwie 
z rozsądku coś więcej powiedzieć. (Przyw tórzenia 
z praw icy; głosy z lewicy: A Królestwo kongre- 
gresowe ?) Kto pragnie A ustrji potężnej, nigdy do 
takiego związku z Niemcami nie poda ręki.

Po przem ówieniu p. N e u w i r t h a  za p rzed 
łożeniem  rządowem i po licznych sprostow aniach 
faktycznych odroczono głosowanie nad  konwencją 
austro-niem iecka.

N a wniosek p. Jaw orskiego przydzielono 
przedłożenie rządow e, dotyczące opodatkow ania 
wódki, osobnej komisji z 36 członków w ybrać się
m ającej.

P rzy  końcu posiedzenia pos. Bendel i tow a
rzysze in terpelu ją  m inibtia oświaty w spraw ie lo 
kalnego sporu na tle  szkolnem w gminie Schiit- 
tenhofen w Czechach, poczem prezydent zamyka 
posiedzenie, naznaczając następne na p iątek  d. 
10 lutego.

M a ł y  I ^ e j l e t o n .

M o rd erca  kobiet.
( Z  notatek komisarza policji■)

Z głębokiego snu zbudził mnie nagle 
dzwonek.

W chwilę potem  wszedł służący i oznajmił 
mi, że a jen t policyjny żąda się ze m ną ro z 
mówić.

.Z aprow adź go do mego gabinetu  i zapal 
tam  lampę* pow iedziałem  i jednocześnie wysko
czyłem z łóżka, ubrałem  na siebie szlafrok i po
spieszyłem do gabinetu.

„Co się s ta ło ?"  zapytałem  ajen ta , który z 
wielką niecierpliw ością czekał na mnie.

„W G bjaie del Fersina, położonem  ćwierć 
mili od m ia s ta , znaleziono dzisiaj wieczorem 
tru p a  młodej dziewczyny. Kom isja sądowa była 
już  na miejscu, a te raz  przesłuchu ją  w sądzie 
świadków. Sędzia śledczy prosi pana  kom isarza 
do siebie celem zarządzenia dochodzeń wstę
pnych za m ordercą, który, jak  wszelkie p o 
szlaki w skazują, je s t żołnierzem  z miejscowego 
garnizonu".

M orderstwo w pobliżu m iasta popełnione

przez żołnierza — był to wypadek znaczenia 
nie lada.

W  kilka m inut ubrałem  się i wraz z a jen 
tem  pospieszyłem  do sądu. Na wieży ratuszowej 
b iła  dw unasta.

W chwili w której wchodz.łem do sali roz
praw, sędzia skończył przesłuchanie świadków.

Opowiedział mi w krótkich słowach, że wie
czorem znaleziono na polu w Ghjaje tru p a  m ło
dej dziewczyny. Zwłoki znaleziono w przydrożnym  
rowie, zakryte gałęziam i akacji. Oględziny le
karskie wykazały, że śm ierć nastąp iła  p rzed  k il
koma godzinam i w skutek uduszenia, a na  szyi 
dziewczęcia były widoczne ślady rąk  m ordercy. 
Zamordowana Ofelja Z. liczyła ledwie M  la t ży
cia i służyła w pobliskim folwarku jako  paotusz- 
ka. O 5 godzinie po obiedzie w ypędziła krowy 
na pastwisko, a  gdy wieczorem do domu nie 
wróciła, posłał je j chlebodawca za n ią  służących 
i ci znaleźli m artw e zwłoki nieszczęśliwej. Do
mownicy nie umieli podać najm niejszego śladu 
m ordercy. Dz.ewczę prow adziło się wzorowo, nie 
m iało an i kochanka ani też żadnego wroga i by
ło powszechnie łubiane. Jednakże dwóch chłopa 
ków, którzy podówczas nieopodal trzodę paśli, 
widzieli jakiegoś żołnierza w m undurze infante- 
rzysty. Żołnierz ubrany był w jasne le tn ie  spo 
dnie, wycartą bluzę a na  głowie m iał wojskową 
czapkę. Chłopcy zeznali, że żołnierz ów wydał 
im się podejrzanym , szedł lękliwie i nieustannie 
się og lądał po za siebie. Był bosy i buty niósł 
w czerwonej chustce. lan y  znów m ieszkaniec 
z Ghjaje oświadczył, ze żołnierz ów był zupełnie 
bez broni.

To były jedyne poszlaki, jak ie  mi sędzia 
śledczy podał, wobec tego jednak , że załoga w 
Tryencie była liczna, trudno  było liczyć na  to, 
że u d a  się nam  wyślodzić złoczyńcę. U dałem  się 
jednak  bezzwłocznie z kolegą i dwoma agentam i 
do nowych koszar, gdzie s ta ł pułk ęiechoty. — 
W drodze spotkałem  m ajora P., który właśnie 
m iał garnizonową inspekcję. Opo* edziałem mu 
pokrótce o całym wypadku i poprosiłem  o pomoc 
w moich poszukiwaniach, k tó rą  mi jak  najchętniej 
ofiarował. Niebawem weszliśmy do koszar, a  m a
jo r oficerowi deżurnem u opowiedział o celu na 
szego przybycia.

„Panie kom isarzu, zechciej mi teraz  powie 
dzieć, w czem mam być panu pumocny," rzekł do 
renie major.

Pom yślałem  parę  sekund.
„Dzisiaj nismy 18 sierpnia, dzień urudzin 

N ajj. P ana  i, ja k  mi wiadomo, w ten dzień nie 
wolno było nikomu inaczej, jak  tylko w paradzie 
wychodzić na m iasto. Infanterzysta, którego po
szukuję, ubrany był w bluzę i w czapkę. Czy więc 
rzeczywiście żołnierz w takiem  um undurowaniu 
opuścił koszary lub nie."

M ajor kazał zawezwać służbę deżurną i 
niedługo potem  na obszernym  dziedzińcu kosza
rowym rozległ Bię sygnał zwołujący kapra li peł 
n iąrych służbę.

W jednej chwili ożywiły się koszary, a n ie 
bawem przed m ajorem  stanęli w długim  szeregu 
wszyscy pełniący dnia tego dzienną służbę. — 
Major wypytyws ł ich dokładnie i ja  również, j e 
dnakże wszyscy ośw iadczyli: „nie.u Pytałem  n a 
stępnie, czy między 7 a 8 wieczorem nie powró
cił do koszar ja k i żołnierz w m undurze zabło
conym (dnia tego pad a ł deszcz rzęsisty) lub też 
czy kogo z pułku nie brakow ało przy wieczornym 
apelu.

I to pytanie zaprzeczono.
„ W id z is z  w ię c  p a n ,  ż e  w  m o im  p u ł k u  d a -

rem nie szukasz mordercy. Jeśli ło tr  ten  był żo ł
nierzem, to  m usiał należeć do innego rodzaju  
broni. Czy chcesz więc pen  prowadzić dalej swoje 
poszukiwania ?“

„Panie m ajorze, nie uważaj pan to za n ad 
użycie, lecz chciałbym  jeszcze z moimi ludźmi 
dokładnie zrewidować m undury żołnierzy. Być 
może, że uda mi się odkryć m ordercę."

M ajor pom yślał chwilę. P rocedura  ta  z a j
mowała ogrom nie wiele czasu, a prawdopodobnie 
zupełnie do celu nie prow adziła.

„Panie kom isarzu, jeżeli chcesz już  koniecz 
n ie  szukać zbrodniarza w naszym pułku, to  ze 
zwalam i na to. Nie chcę, byś pan się użalał, iż 
w czemkolwiek panu zadanie jego utrudniłem . 
Panie poruczniku — przy tych słowach zwrócił 
się do oficera inspekcyjnego —  zrewiduj d o k ła 
dnie m undury żołnierzy we wszystkich kompa- 
Djacb. J a  z panem  kom isarzem  będziemy tu taj 
oczekiwali, daj Boże, pomyślnego rezu lta tu  “

Podczas gdy porucznik się oddalił, my z 
majorem  przechadzaliśm y się po dziedzińcu, ro 
zmawiając naturaln ie  o tajem niczem  m orderstwie. 
Godziny m ijały i już  brzask  poranny ja śn ia ł na 
wschodzie, gdy porucznik zawiadom ił nas o n ie 
pomyślnym rezultacie rewizji.

M ajor odetchnął. „Żałuję panie komisarzu, 
że n ie  pomogłem panu do pomyślniejszego wy
niku, lecz w tem  ju ż  nie moja wina. Zechciej 
więc teraz gdzieindziej szukać śladów zbro
dniarza."

„Czyż, więc rzeczywiście nie brakuje nikogo 
w koszarach" zapytałem .

„W szak sam pan  słyszałeś rap o rt służby
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deżurnej" rzek ł niecierpliw ie major. „A zresztą  
dla lepbzej pewności dowiem się w pułkowe,, ad- 
ju tan tu rze ."

Po dziesięciu może m inutach powrócił m a
jor. W koszarach nie brakuje nikogo, lecz z 
aresztów  wojskowych zbiegł przed kilkom a dniam i 
Jan  Burger, karany kilkakrotnie za to, że n a p a 
dał na kobiety".

„Tak?!"
„Jest to strasznie liche indywiduum. Z wię

zienia uciekł bosy i bez broni."
„Jak ubrany?"
„W  jasne  letnie spodnie, roboczą bluzę i 

zwykłą czapkę. Z resztą oto masz pan lis t gończy."
M ajor mówił prawdę, a zeznania pastu sz

ków byiy zupełnie zgodne z rysopisem  podanym  
w 1 ście. Pierw szą rzeczą było więc teraz  schwy
tać tego B urgera.

Podziękowawszy mnjorowi za jego uczynną 
pomoc, pospieszyłem  do biura, aby zarządzić, co 
należy. W ysłano telegram y na wszystkie strony, 
żandarm i i ajenci poczęli przeszukiwać ca łą  oko
licę i mogłem teraz bodaj na chwilę spokojnie 
odpocząć, gdyż nie w ątpiłem  wcale, że jestem  
na tropie m ordercy i że go niezawodnie schwycę.

** *
W szelkie poszukiwania były darem ne. P a 

tro le  śm iertelnie znużone wróciły z niczem do 
m iasta i tylko tyle zdołano wyśledzić, że B urger 
okuło 11 godziny w nocy szedł drogą ku Yeli.

Tymczasem obdukcja zwłok wykazał i, że 
nieszczęśliwa Ofelja Z. zosiała  bądź przed, bądź 
po śmierci obrażoną. Opinja publiczna byia n a 
der oburzoną, zwłaszcza, że nazaju trz  doniesiono 
do sądu, że w M onte Vacc,no (mila od T i/e n tu )  
znaleziono znowu zam ordow aną kobieię Teresę 
R. i na je j zwłokach odkryto znowu ślady 
gwałtu, a m orderca przykrył tru p a  garęziam. 
akacji.

Świadkowia zeznali, że wieczorem widzieli 
jakiegoś żołnierza w bluzie i w jasnych spo
dniach. W  kilka dni później zjawiły się w policji 
dwie kobiety i zeznały, że jakiś żołnierz napad ł 
na nie i chciał je  udusić i tylko z trudem  zdo
ła ły  ujść przed napastnikiem .

W całej okolicy zapanow ał postrach do nie 
opisania. Kobiety, dziewczęta, bały  się wyjść w 
pole z obtiwy przed okrutnym  m ordercą.

Policja i wojsko wytężyły wszelkie siły, by 
schwytać zbrodniarza, jednakże wszystkie te  za- 
bisgi były darem ne. B urger um iał się ukrywać, 
a trudno było przypuścić, aby go lud, który za 
zwyczaj ochrania i sym patyzuje z dezerteram i, 
w tym wypadku udzielał mu schronienia. Wszak 
zbrodniarz w ybierał sobie ofiary z pośród wło
ścian.

S ta lim y  wobec zagadki, k tó rą  bądź co 
bądź musieliśmy rozwiązać.

MiDęło znowu dwa dni i postanowiliśmy 
cały północny brzeg rzeki Ecz, gdzie ostatni raz  
B urgera widziano, ja k  najdokładuiej przeszukać. 
Komenda wojskowa przeznaczyła w tym celu 
trzy kom paiije piechoty, a  w tej obławie wzięli 
też udzia ł wszyscy żandarm i i ajenci. E iero- 
wnictwo całej wyprawy ob jął ro tm istrz zandar- 
m erji M.

Pogoda Dyla o k ro p n a , deszcz la ł s tru 
mieniami, mimo to o 3 godzinie rano rozpo
częto akcję.

Niecierpliwie oczekiwałem w biurze o s ta 
tecznego rezultatu . Całe miasto było w gorąez-*- 
kowem rozdrażnieniu. Mimo ulewy tysiące O F Ó b  
o c z e k iw a ło  u  m o s tu  6w. W a w r z y ń c a  na powrót
patroli. P a rę  razy głoszono już, iż m orderca 
schwytany, lecz pogłoska okazywała się niepra- 
wdzi ą. O godzinie 4 pc południu  zaczęły w ra
cać poszczególne patro le  z próżnem i rękam i. — 
Nagle ktoś krzyknął: schwytany, prowadzą go! 
W ybipgłein na ulicę i zobaczyłem^ patro l z 8miu 
żołnierzy, otoczoną tłum am i ludu. Z trudnością 
przepchałem  się naprzód. W środku zakuty w 
kajdany szedł Burger, człowiek chudy, o rudym 
włosie, dzikim, bydlęcym wyrazie twarzy. Kryl 
się w szopie polnej i tam  go żołnierze schwytali.

*
*B urger był bezwzględnie m ordercą Ofelji Z, 

i Teresy R. W szystko świadczyło przeciw niemu, 
świadkowie pod przysięgą zeznali, że to on ich 
napadał, w kieszeni jego znaleziono chustkę za
mordowanej Teresy a wieśniak jeden  zeznał, że 
u B urgera kupił kolczyki, zabrane u Ofelji. 
W szystko to jednak było za m ało do skazania 
go na śm ierć, gdyż ustaw a wojskowa wymaga 
albo przyznania się podsądnego do winy, albo 
zeznań dwóch naocznych świadków, a  takich  nie 
było, zaś B urger stanowczo w ypierał się wszel
kiej winy.

Mimoto zbrodniarz nie uszedł słusznej kary. 
Sąd wojenny skazał go za czterokrotną dezercję 
na karę  śmierci przez rozstrzelanie. Dnia 19 g-u- 
dn ia  r  z. publikowano mu wyrok, którego Burger 
w y s łu c h a ł  zupełnie obojętnie.

Na drugi dzień o godz. 8-ej rano wykonano 
wyrok na dziedzińcu cytadeli. Z cyniczną oboję
tnością szedł Da miejsce stracenia, sam ukląkł i 
nasunął sobie głębiej b ia łą  opaskę na oczy.
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Spotkali się!
przez

S a s  - -Ladę.

(Ciąg dalszy).

— P atrz  —  dodał, ciągnąc żonę do szaf otw ar
tych, Trentowski obok M oliera... Połowa brakuje 
otaryok gazet, k tóre z ta k ą  skrzętnością sk łada
łem. Lncyklopedja wyrugowana 2 m iejsca. Flam- 
m arion pcm ięszany z Darwinem... Ale ty  nawet 
nie pojm ujesz całej zgrozy tego nieładu... He ja  
dni straw iłem  na zaprow adzenie porządku, com 
się napracow ał... a  teraz  ? !

Chwycił się za głowę.,, pochy lił..
—  Pi6r*szy i osta tn i tom Paprockiego b ra 

kują! Coś z niem i zrob iła?
— Wszystko znaj iziesz na  strychu...
—  Na strychu! groza, bluźnierstwo! Paprocki 

na  strychu, moje gazety na strychu!...
Przyskoczył znów do żony, i z zaciśniętem i 

pięściam i nad  jej głową, zaw ołał:
— Kto ci tę  myśl podsunął? Gadaj! J a  go na 

pojedynek wyzwę, zastrzelę  jak  psa. To pewnie 
August... głupiec ze swemi anegdotam i. I  ta  
chustka na  trupiej głowie jego spraw ką, i te  
zrabow ane książki .. Konceptowicz!

Spuścił pięści, pochwycił j ą  za ram iona, i 
^rzesąc żoną, ;a k  czemś, co nie ma czucia, 
krzyunął:

— Dcsyć udawania! To dawne konszachty z 
Augustem!.,. Skądby tu  w ziął się tak raptem , 
gdyby nie pani zachęcenie i łaska?

Ale p rzebra ł miarę. P an i Zofja wyrwała 
się, odskoczyła i cała  wzburzona, z czerwonemi 
policzkami a falującą piersią, zakrzyknęła

— Sobie tylko przypisz, co się stało! Żadne 
konszachty moje z panem  A ugustem  tego nie 
sprawiły. O brażasz mnie. Ale tego za wiele! Masz 
kościotrupa, za rim  szukaliśmy. Nie zażyję przy 
tobie ani rozrywki ani przyjemności, muszę żyć 
w ciągłym strachu... Tyle razy prosiłam , b łag a 
łam: pozbądź się tego, co m nie miłe, co mnie 
razi, zbywałeś mme śmiechem, bo ci droższą 
n ieboszczka, niż żona... Zostań więc sobie z i_ią 
razem . Póki ona tu  będzie, ja  z tobą mieszkać 
nie mogę. Ukrywasz ją  dobrze, ale ja  wiem, że 
kędyś is tn ie je !

To wypowiedziawszy, pani Zofja zaw róciła 
ku drzwiom,

Eustachy pom yślał z razu , że zmysły s tra 
ciła, potem, że kpi z niego. W strząsnął się cały, 
skoczył, i zmierzywszy żonę od stóp do głów 
wzgardliwym wzrokiem, o d p a r ł1

—  N ędzna przew rotna istotol Także cię nic 
nie kosztują historyjki, k tóre na prędce uku- 
wasz?l Poznaję teraz, w jak ie  ręce złożyłem  mój 
sp o k ó j.. Ale nie będziesz mieć ostatniego słowa... 
Powiadasz, że ze m ną m ieszkać nie możesz?... 
Dobrze!

Nic dziwnego, że w tym  gniewie i furji ze 
słowami się m e liczył. Żal do żony zm ienił się 
w nieubłaganą urazę. Uczucie, którem u poddaw ał 
się jak  każdy pasjonat, nie roztrząsając i nic nie 
ważąc, stanowczo wzięło przewagę.

Zofja nawzajem mocno była rozgniewana.
Z dotkliwemi sińcami na  rękach i ram io

nach, oburzona niesłusznością i grubiaństwem  
Eustachego, wyszła, unosząc w sercu głębokie 
rozjątrzenie.

Z płaczem  upad la  na kanapę w swoim 
pokoju.

Ostatnie wyrazy m ęża brzm iały je j w u- 
szacb. Co on zrobić zamyśla? Czuła się n ieszczę
śliwą, pognębioną, skrzywdzoną, pam iętała  tylko 
o tem, że okazał się nielitosciwym i dzikim, a 
to bez przyczyny. Bo o cóż poszło? O książki!.... 
D la tych nędznych szpargałów  zapom niał się aż 
do tego stopnia!

Tupanie końskich kopyt wyrwało ją  z b o 
lesnego pogrążenia.

—  Któżby przyjechał?
N adsłuchiw ała chwilę. W tym momencie 

każdf wizyta straszny przym us pociągnęłaby za 
sobą. Drzwi w przedpokoju  otworzono i zam 
knięto. M achinalnie podniosła  się z kanapy. Konie 
z przed ganku ruszyły, a  potem cisza zaległa. 
Czekała znowu. Zegar w jadalni wydzwonił jed e 
nastą. Tak późno! N ikt te raz  nie m ógł przybyć. 
Przypom niało to je j godzinę zwykłego wybierania 
się męża na kolej, gdy podążał w stronę Lwowa.

Nagle, jakby sprężyną ruszona skoczyła do 
dzwonka.

W biegła lgnalaa,
—  Kto to  po jecha ł?  —  pyta ła  sługę

Ignalka rzuciła  okiem na zap łakaną panię.
W ieść o sprzeczce m ałżeńskiej rozbiegła się

|uż by ła  pomiędzy służbą. Podniesione głosy u d e 
rzyły niejedno ucho, przebiwszy się za ściany g a 
binetu. Ignalka spuściła  wzrok ku ziemi, poczem 
odparła

•— To pan  na kolej odjechał.
— Ju tro  spakujesz m oje rzeczy —  zaw ołała 

Zofja
Na drug. dzień g ruchnęła  wiadomość po są 

siedztw a, że państw o Eustachow ie rozsta li się.
Nie chciano tem u wierzyć poty, póki pan

Eustachy nie zjawił się z powrotem. Żony nie 
przywiózł i sam odtąd pozostał.

Powiadano, że zam knięty w pustym domu 
nad poważnem jjk iem ś dziełem  pracuje, mniej 
jaszcze, niż dawniej, dostępny.

Zofja pojechała do matki.

VI.
Letni sezon w Iksbadzie dobiegał do końca.
Zazwyczaj nie bardzo ożywiona miejscowość 

kąpielowa, siedząca wśród gór styryjskich jakby 
odcięta od świata, zaczynała się wyludniać po
m ału. Nieliczni goście wyjeżdżali codziennie, zo
s ta ła  się ich nie wielka garstka, przeważnie z ło 
żona z chorych i starych ludzi, między którymi 
ci, co tu  przybyli d la  ciszy i wytchnienia, p rz e 
ważali.

W istocie trudno było znaleść bardziej od
powiedni ką t dla użycia spokoju, jak  ten mały, 
cichy Iksbad, w którym  za ca łą  rozrywkę s ta r 
czyć m usiał widok wijącej się rzeczki, kilku do
mów rzuconych wśród gór i drogi żelaznej, co 
z daleka idąc, a r te r ją  była jedyną pulsującego 
życia, przypomnieniem, że kędyś inny świat, ru 
chliwy, pełny zaprzątn ień . istnieje.

Z Polaków rzadko kto zab łąka! się aż tu taj, 
choć skuteczności kąpielom  n ik t nie mógł z a 
przeczyć. Najwięcej zbierało  się w Iksbadzie Niem
ców, którzy przywozili swoje dolegliwości i żony 
i przedstaw iali nadzwyczaj budujący o b ra z : zgody 
małżeńskiej.

Co łrrok widzieć m ożna było sta re  pary  
m erozłączone, pan ią  podtrzym ującą pana, lub pana 
ciągnącego po strom ych ścieżkach połowicę. Z a
zwyczaj jedno  drugie ratow ało, pilnowało i pod 
pierało , a  gdy usiedli na ławce obok siebie, 
on czytał gazetę ona p ilnie rob iła  pończochę,

której rozm iary przywodziły na myśl owe stopy 
germ ańskich kobiet tak  Bilną podstawę stanow ią
cych, że bezpiecznymi mogły być fundam entam i 
cnót domowych, spokoju i niewzruszonej czci 
małżeńskiej.

W idok tych mężów i żon, trzym ających się 
razem  tak  wiernie —  mógł wielce być pociesza
ją c y m ; każdy, kro p a trza ł na nich, m usiał sobie 
powiedzieć: przecież istnieje szczęście po za o ł
tarzem  i ciągnie 8i§ g ro b u !

Kąpiele w Iksoadzie nietyłko leczyły reum a- 
tyzmy ; niemoc starości, pom agały także w ro z
drażnieniach nerwowych, miały przywilej pow ra
cania snu i apetytu, kurow ania na  m elancholję i 
smutek.

Jakim  sposobem dokazywały tego cudu, aby 
sm utnych p rzerab iać na wesołych, n ik t powie
dzieć nie umiał. Ani miejscowość, zalecająca się 
tylko przeczystem  pow ietrzem , ani urządzenie, 
więcej niż prymitywne i brak wszelkich rozrywek, 
nie były zdolne do tego się p rzy czy n ić . P rzy 
chodziło uzdrowienie cudowne pod wp-ywem k ą 
piel i ruchu.

Fomimo spóźnionej pory pogoda panow ała 
ciągła i ciepło było na szczytach gór, ogrzanych 
słońcem ; w iatry nie miały przystępu do tej ze
wsząd zasłoniętej kotlinki, chm ury omijały j ą , 
mgły tylkr białe, gęste opuszczały się codzień na 
Iksbad, ja k  m iękka zasłona. Rano, pełzając coraz 
niżej, odsłaniały zrazu wysokie wierzchy, czepiały 
się, w kłęby zwinięte, tu  i ówdzie stoków gór, 
k ładły  się na wąskm pasy pól, biegnących wzdłuż 
rze-zki, a w górze lśniło już  słońce i ciem no- 
błękitne przebłyskiw ało niebo.

(C. d. n.)
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PRZEGLĄD z dnia 14 lutego 1888.

Egzekucję prow adził m ajor P . „Ognia!“, za
brzm iał Btrzał, a  w chwilę potem  B urger padł 
trupem .

Nieszczęśliwe jego ofiary zostały pomszczone.

%

Lwów , dnia 13 lutego.
Przeniesienie. Namiestnik przeniósł c. k. 

praktykanta konceptowego Namiestnictwa, dr. Stani
sława hr. Mycielskiego, ze Lwowa do Krakowa, przy
dzielając go do służby przy tam tejsze* c. k. s ta 
rostwie.

M ia n o w an ia . C. k. Rada szkolna krajowa za
mianowała nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej 
w ybudowie, Aleksandra W idraka, rzeczywistym 

auczycie cm tejże szkoły, a tymczasowego nauczy
li, tanisława Lanka, w Jasiennej, rzeczywistym 

nauczycielem szkoły etatowej w Jasiennej.
W  -i i • k ra Jo w y w tegorocznej kadencji polecił 

ydziałowi krajowemu nawiązać rokowania z rządem 
co do reformy gmin wiejskich i obszarów dworskich, 
a zarazem szczegółowo badać postępowanie sprawy 
reformy gminnej. W tym celu uchwalił Wydział k ra 
jowy ustanowić komitet dla wypracowania zasadniczych 
postanowić reformy dla ustawy gminnej małych miast, 
miasteczek i gmin wiejskich. W skład komitetu powo
łam zoBtali dra Stanisław hr. Badeni, prof. dr. Piłat, 
dra Skałkowski i zastępca członka Wydziału krajo 
weg0 P- Benzel, Pierwsze posiedzenie komitetu w celu 
wzajemnego porozumienia się i ułożenia programu 
postępowania odbyło się d. 9 b. m.

. iy c ia  tow arzyskiego. Jutro  zbierze się 
,Ca a ® . v<>lee lwowska w gościnnym domu Marji
hr Potockiej, a tradycyjnie świetny bal, jaki wydaje 
ju tro  ta  dostajna Pani, będzie pięknem zakończeniem 
krótkiego ale nader ożywionego tegorocznego k a rn a 
wału. Ze zaś już o północy uderzy godzina postu i 
Pokuty, przeto bal rozpocznie się o godzinie 7-mei 
wieczór.

Wczoraj był wielki wieczór kostjumowy u hr.
0  ład. Dzieduszyckich Gościnne ich salony wypełniły 
BlS tłumem gości, a zabawa nader ożywiona, podsy
cana serdeczną uprzejmością gospodarstwa, przeciągne- 
,a  do białego dnia.
strzn ^  ^r. Badolińskiego, oebmi-

dworu niemieckiego Następcy tronu, nadszedł
orsj do pewnej dystyngowanej osoby we Lwowie

egram, opiewający tak : „ M alade trós hien —
so u la g em tn f. (Chory ma się bardzo dobrze

a °Peracja przyniosła wielką ulgę). Telegram ten
‘je  przeto zupełny kłam wszystkim pogłoskom,

SH,re b ie g a ły  po mieście, a według których
barri owia n>emieckiego księcia miał się w sobotę 
oardzo pogorszyć.

córka t„T,F ra n c!Szka z Łapińskich P aprocka,
1 Upustn aCe®° Łapińskiego, właściciela dóbr Lazany 
Włości arboL6' 2m arls. dnia 31 stycznia w Rzeszowie. 
ZBon HnK 1 *zac*na małego i Kisielowa opłakują 
swojej ro^ Dnej Pani, która w ciszy i skromności 
wsnem. 6 ,° w*°ścianach pamiętała, szczodrą ręką 
w L  u biednych "  latach ciężkich 1854 i 1855,

■ a ffiodn i ogólnej nędzy. Niezliczone dobro- 
*e|S'wa przyjaciółki ludu niezatarte w pamięci wło- 

CIan Pozostawiły ślady i wywołały ogólny żal u 
8ółn po zgonie taj świątobliwej a dobroczynne] 

hiatrony.
N e k r o lo g ja .  Marja Grotowska, córka Filipiny 

z Opolskich i ś. p. P io tra Grotowskich, zmarła we 
Lwowie w 17 wiośnie życia.

Antonina Beer, żona obywatela miasta Lwowa
1 właścicielka realności, zmarła we Lwowie w 37 roku 
tyciu.

Józei Lityński, djetarjusz przy c. k. kraj. ko- 
endzie żandarmerji, zmarł we Lwowie, przsżywszy 

tat 39.
U roczyste nabożeństwo. Wczoraj, jak  rok 

focznie, odprawił ks. metropolita Sembratowiez so 
lenne nabożeństwo w kościele 0 0 .  Jezuitów. Śpie
waną mszę św. sprawował ks. Metropolita w asyście 
Wszystkich prałatów i kanoników kapituły greckiej. 
Swiątynję Pańską przepełniały tłumy wiernych, a 
W czasie nabożeństwa znakomicie dobrany chór aln- 
ttmów pod dyrekcją alumna Iwancewa odśpiewał mszę 

w. układu i kompozycji J  Wierzbickiego. Nabożeń- 
8two Bkończyło się o g. 12 Va w południe.

Odczyty. Lwowski oddział Towarzystwa peda
gogicznego urządza w wielkim poście r. b. szereg na- 
‘Spojących odczytów publicznych:

^  f )  J)*- E i n k e 1: , Charakterystyka Zygmunta

2) P. L e o n  S y r o c z y ń B k i :  „Geognosty- 
osna historja ziemi polskiej. 8

3) Dr. G n s t a w  R o s z k o w s k i :  , 0  obe- 
cnem prawie wojny.*

4) P. J u l j u s z  S t a r k e l :  „Żywioł naro
dowy w wychowaniu.*

fi) P. inspektor B a r a n o w s k i :  „O robotach 
ręcznych w szkołach Indowych męskich i żeńskich . 8

6) Br. T e o f i l  C i e s i e 1 s k i : „O ruchu sa
modzielnym n roślin.*

7 ) P .  W ł a d y s ł a w  W s z e l a c z y ń s k i :  
życiu i pracach Ig. F . Dobrzyńskiego (twórcy

l fibusierów).
Członkowie Towarzystwa pedagogicznego mają 

^stęp  wolny na wszystkie te odczyty. — Ceny miejsc 
dla obcych: miejsce Biedzące ct. 40, miejsce stojące 
ct- 2 0 , galerja ct. 1 0 .

Posady na kolejach państwowych. Do
wiadujemy się, iż na miejsca wolontarjuszów przy 
kolejach państwowych, rozpisane konkursem w listo
padzie 1887 r. zgłosiło się stosunkowo mało kompe- 
tentów.

Konkurs zawiera wprawdzie bardzo uciążliwy 
Warunek, mianowicie pod względem utrzymania się 
kandydata z własnych fnnduBzów przez przeciąg cza6u 
dwóch lat. — Gdy się atoli zważy, iż według szcze
gółowych warunków konkursu wolontarjusz już po 
ułożeniu przepisanych trzech egzaminów fachowych 

j- ze służby telegraficznej, ruchu i komercjalnej 
otrzymuje dynrnum w kwocie 1 złr. 25 ct. w. e. 
redukuje się bezpłatna praktyka wolontarjusza, do 
czasu stosunkowo bardzo krótkiego.

Według naszych informacyj może kandydat po 
badający wedłng warunków konkursu najmniej średnie 
®zkoły z matarą, przy średnich zresztą zdolnościach 
1 bez wytężającej pracy potrzebne do rzeczonych 
trzech egzaminów wiadomości nabyć wciągu najdłużej 
4 do miesięcy, a po złożeniu ich nabywa prawo 
o° płacy dziennej w kwocie 1 złr. 25 ct. w. a.

Je s t to wprawdzie skromne, ale dla młodego 
c*łowieka na razie wystarczające utrzymanie miano- 
Wicie, że o ile nam wiadomo ci młodzi Indzie otrzy- 
^ ń ją  nadto na stacjach, do których ich na praktykę 
Przydzielono, prawie zawsze bezpłatne pomieszkanie 
c° nie małą przynosi nlgę.

Druga produkcja kapeli Harmonji odbędzie 
BlS w poniedziałek d. 20 b. m. o godzinie 7 wieczo 
re® w kasynie miejskiem.

Zima i komunikacja Tegoroczna zima przy- 
10sła nam same niespudziauki, w pierwszej połowie 

^rudnia zamiast śniegn mieliśmy błoto, w styczniu 
^amiast mrozów ogromne opady śnieżne, a luty przy- 
ki°h D*m Bame zawieJe i śnieżyce, które we wszyst
k a  1Btronacb zatamowały na kilka dni wszelką ko- 

& rw? w  przeciągu 12 dni mieliśmy trzy prze-
w komunikacji z Krakowem, a onegdaj, gdy we

Lwowie się wypogodziło, a pod promieniami słońca 
lody i śniegi poczęły tajać, w Rsidymnie, Rzeszowie, 
w ogóle na całej przestrzeni między Przemyślem a 
Tarnowem, szalały takie zawieje i śnieżyce, iż dy
rekcja kolei Karola Lndwlka musiała zastanowić 
wszelki ruch między Tarnowem a Przemyślem.

W skutek tego nie odszedł wcale z Krakowa po
ciąg pospieszny Nr. 1, a ze Lwowa pociąg pospie
szny Nr. 2, zaś pociąg mięszany Nr. 7 kursował 
z Krakowa tylko do Tarnowa i wrócił ztamtąd jako 
pociąg Nr. 8  do Krakowa, a pociąg Nr. 8 odszedł 
ze Lwowa tylko do Przemyśla, skąd powrócił jako 
pociąg Nr. 7.

Dzisiaj do godziny 1 nie przyszedł jeszcze 
wcale pociąg krakowski i bardzo być może, że prze
rwa potrwa jeBzcze do ju tra , zanim zaspy śnieżne 
usoną z torów kolejowych.

W ostatuiej chwili przed zamknięciem numeru 
otrzymujemy z dyrekcji kolei następujące uwiado
mienie :

Orkan, który powstał w nocy z 11 na 12 bm. 
na przestrzeni między Tarnowem a Przemyślem i spo
wodował przeszkody w ruchu pociągów osobowych na 
linji tejże kolei między Lwowem a Krakowem, trwa 
bez przerwy dalej.

Dodatkowo do wczorajszego uwiadomienia do
nosimy, ie  nietylko pociągi nocne z dnia 11 i 12 b. 
m. nie kursowały między Tarnowem a Przemyślem, 
lecz i pociągi dzienne 17 i 5, które wyruszyły 12 
b. m. regularnie z Krakowa, musiały być w Rzeszo
wie zatrzymane i przybędą dopiero dzisiaj t. j. 13 
b. m, razem złączone jako pociąg Nr. 7 do Lwowa.

Pociągi lwowskie Nr. C i 18 z dnia 12  spó
źniły się tak, że musiały być w Rzeszowie złączone 
i przybyły do Krakowa dopiero o godzinie 11 w nocy.

Na linji D ę b i c k o - Rozwadowskiej musiał być 
ruch wszelkich pociągów z d n i e n a  12  bm, wstrzymany.

Pociągi dzienne tak lwowskie jak i krakowskie 
odeszły dzisiaj t. j. 13 b. m. z obydwóch tych stacyj 
regularnie, czy jednak dojdą regularnie na miejsce 
przeznaczenia, za to ręczyć nie można.

W obec telegramów nadeszłych w ostatniej chwili 
z miejsc zawianych jest wielkie prawdopodobieństwo 
że dzisiejsze pociągi pospieszne Nr. 1 i 2 nie będą 
wcale kursowały między Lwowem a Krakowem, zaś 
pociągi mięszane Nr. 7 i 8 będą kursowały tylko 
między Lwowem i Jarosławiem, tudzież między K ra
kowem i Tarnowem.

Na linji Lwów, Brody, Podwołoczyska tudzież 
Jarosław, Sokal odbywa się ruch wszystkich pocią 
gów normalnie.

Dobra Zakopańskie przeszły na pierwszym 
terminie sądowym, wyznaczonym do egzekucyjnej 
sprzedaży tych dóbr, za cenę 380.224 złotych w ca
łości n a  w ł a s n o ś ć  J a k ó b a  G o l d f i n g e r a ,  
ż y d a ,  właściciela fabryki papy w Zakopanem.

Trzech tylko stanęło  licytantów.
Z M onasterzysk nam p isz ą :
Ze wszystkich powiatów dotkniętych wielkiemi 

zawiejami śnieżnemi, najgorzej przedstawia się po 
wiat buczacki, w którym drogi prywatne i rządowe 
w nader opłakanym znajdują się stanie. Mieszkańcy 
płacą wprawdzie szosowe, lecz najmniejszej korzyści 
z tego nie m ają; drogi są zupełnie zaniedbane i aby 
dwoje sań z przeciwnych stron jadących, mogło się 
wyminąć, trzeba wraz z końmi brnąć po zaspach 
śnieżnych tak wielkich, iż z wielką trudnością można 
się z nieb wydobyć na ąuasi gościniec. Najlepiej 
pouczy w tym względzie wypadek, jaki się przed 
kilkoma dniami wydarzył na szosie buczacko mona- 
sterzyskiej. Woźnica jadący z Buczacza chcąc wymi- 
Dąć sanie, nadchodzące z przeciwnej strony, skiero
wał konie n a  bok w tak  ogromne zaspy, iż sanie się 
przewróciły i niemało trudów kosztowało wyciągnię
cie koni i odszukanie pakunków w śniegu.

Powiat nasz, gdy lada zawieja nastanie odcięty 
jest zupełnie od świata, z komunikacji szosowej nikt 
korzystać nie może i doszło do tego, iż w miejsco
wości, gdzie jest stacja kolei żelaznej i trzy drogi 
Bzosowe, po trzy i cztery dni mieszkańcy nie otrzy
mują ani korespondencyj, ani dzienników, ani prze
syłek.

Z Monasterzysk do Niżniowa przekopano niby 
drogę, a raczej wykopano rodzaj wąskich tnneli, 
tak iż między śnieżnemi ścianami (3 — 4 mt. wysoko
ści) nie może być nawet mowa o wyminięciu dwóch 
sań z przeciwnych stron jadących.

Nie mam też słów na opisanie scen, jakie tam 
się co chwila odbywają. Tych kilka uwag raczy S za
nowna Redakcja przyjąć do wiadomości i nczynić 
z nich właściwy użytek a tem Barnem przyczynić się 
do polepszenia opłakanych u nas stosunków.

J . M .
Pokątni pisarze. Pan Jahner, starosta w Ska

lacie zawezwał niedawno zwierzchności gminne w po
wiecie, aby czuwały nad pokątnem pisarstwem, które 
tam coraz większe przybiera rozmiary. Fabry
kanci piśmideł nibyto prawniczych korzystają 
z łatwowierności gmin i ostatni grosz wyciągają od 
chłopa za pisanie pism spornych, które, redagowane 
zupełnie bez znajomości prawa, muszą doprowadzić 
do przegranej.

Zarządzenie p. Jahnera, którego wykonanie i 
ścisłe przestrzeganie poleconem zostało pod zagroże
niem ostrych kar, położy prawdopodobnie tamę sze
rzeniu, się tego ludożerczego polipu jakiem je st po- 
kątne pisarstwo. Ogólnie chwalą energję pana starosty 
Jahnera i życzyć by jeno wypadało, aby i inni kiero
wnicy władz poszli za tym podniosłym przykładem.

O  stosunku następcy tronu pruskiego do syna 
jego, ks. Wilhelma, kilka charakterystycznych szcze 
gólów podaje HussJcij Kurjer.

„Nikt nie wierzy8 pisze on „w wyzdrowienie 
następcy, ale każdy unika rozmów na ten temat. —  
Sprzeczność w opinjach doktrów jest tylko pozorną i 
obliczoną na to, żeby oszakać chorego co do isto
tnego stanu jego zdrowia. Jeden ks. Wilhelm nie za
wahał się przed danem, do zrozumienia ojcu, że zdro
wie jego je st w stanie bardzo groźnym. Cała działał 
n< ść młodego księcia, spieszącego się zająć stanowi
sku następcy i stosunek jego do chorego z San Rsmo 
wywołało oburzenie nąwet w kole jego stronników.

Podczas ostatniej podróży ks. Wilhelma do San 
Remo miała miejsce burzliwa scena w salonach willi 
Zirio pomiędzy ojcem a synem. Następca stłumionym 
głoBem i z oczyma nabiegłemi krwią czynił synowi 
wyrzuty z powodu jego zachowania się w wyrazach 
energicznych ale pełnych godności.—  „Ty, mój Bynu, 
jeden jesteś przekonany o bliskiej mojej śmierci! 
W wielu okolicznościach działałeś tak, jak gdybym jnż 
był Btracony na zawsze. Dałeś nam przykład miłości 
własnej nieznającej współczucia ani godności. Wiele 
straciłeś w oczach dworu i narodu.*

Przy kolacji ks. Wilhelm wziąwszy kielich, ode
zwał się w te słowa: „Życzę ojcu szybkiego a zupeł
nego wzdrowieni. 8

„Czy prawdę mówisz? 8 odpowiedział następca, 
poczem nastąp ło milczenie. — Rozstanie się b jło  
smutne. Ojciec i syn nie uściskali się , a księżniczki 
płakały.

O całej tej scenie doniesiono cesarzowi W ilhel
mowi, który też natychmiast wstrzymał się z przeka
zaniem ks. Wilhelmowi fnnkcyj następcy tronu. Zaś 
chory z San Remo pozostaje nadal w tym charakterze 
wbrew ks. Bismarkowi i stronnikom ks. W ilhelma.—  
Ostatni nigdy nie reprezentował cesarza, bo ten nie 
dał mn do tego sposobności.

Ks. Wilhelm nie zajął też apartamentów w sta

rym pałacu berlińskim, przygotowanych dla następcy 
tronu in  partibus. Wstrzymano też awans ks. Wil
helma na jenerał porucznika.*

Naturalnie, że wszystkie te szczegóły podajemy 
na odpowiedzialność R ussk. K urjera.

W ie czo rek  tańcujący sobotni „Resursy urzę
dniczej*, ostatni w tym karnawale, zakończył szereg 
zabaw tańcujących urządzanych przez to kasyno. Ba
wiono się ochoczo, a p. W opaterny, jako znakomity 
aranżer, wszystkich zachwycał. To też rozbawieni g o 
ście z prawdziwym żalem opuszczali salę „F rohsinu8, 
wystraszeni brzaskiem wkradającego się dnia.

Przy tej sposobności dodajemy słów parę o ka- 
synio. Trzy lata mija, jak  w gronie urzędników po 
wstała myśl zawiązania własnego kasyna, która zna
lazłszy chętnych naśladowców, była powodem założe
nia „Resnr<y urzędniczej8. O pomyślnym wzroście 
rozwoju towarzystwa świadczy wymownie poważna 
liczba członków, których kasyno obecnie około 400 
już liczy.

Koncerta, przedstawienia am atorskie i zabawy 
tańcujące urządzane przez „Resursę urzęiniczą*, c ie 
szyły się zawsze jak najlepszem powodzeniem. Głó
wną w tej mierze zasługą dotychczasowego prezesa 
nadinżyniera p. Stahla, pod którego przewodnictwem 
„R esursa urzędnicza* tak pomyślnie się rozwija.

R o syjska pożyczka. Rząd rosyjski usiłował 
zeszłego roku zaciągnąć na zachodnio - europejskich 
rynkach pieniężnych pożyczkę w kwocie kilkuset mil
ionów rubli. —  Weser Z tg . podaje ciekawą kores
pondencję z Brukseli a  traktującą obszernie o tej 
pożyczce. „Usiłowania Rosji* pisze korespondent IFe- 
ser-Z tg .u, aby zaciągnąć pożyczkę na zachodnich ryn
kach sięgają jeszcze sierpa, a "'roku zeszłego i były 
zupełnie naturalnym skutkiem kampanji niemieckiej 
prasy przeciw walorom rosyjskim. Wówczas rozpo
czął to p. Wyszn egradzki rokowania z kilkoma bru- 
cselskiemi i autwerpijskiemi bankami o wprowadzenie 
papierów pożyczek rosyjskich z 1877 i 1884 i innych 
walorów^ kolejowych na zachodnie targi.

^  śród tych rokowań rozpoczął Petersburg per
traktacje, czyby też na rynkach belgijskich nie dało się 
zaciągnąć nowej pożyczki a gdy żądaniu temu w 
pierwszej chwili stanowczo nie odmówiono, wysłał p. 
W yszniegradzki pełnomocnika któryby osob ście tę 
sprawę traktował. W ysłannik rosyjski porozumiał się 
z Comptoir - d ’ Escompte, Bangue de P aris  et 
de B u y  s~ B a s  i Socićte Generale w Paryżu i insty
tucjo te przyjęły na siebie zadanie stworzyć dla no
wej zaciągnąć się mającej roryjskiej pożyczki fran- 
cusko-belgijsko-hołenderski syndykat. Kapitaliści bel
gijscy po redukcji procenta dokonanej przez rząd po
częli się rozglądać za operacjami zagranicą i dlatego 
Bangue de Britzelles  i kilkanaście prywatnych ban
ków przystąpiło do francuskiego konsorjnm  Stara a 
bogata firma IIove w Amsterdamie oświadczyła się rów
nież przychylnie za tą pożyczką i Rosja rozpoczęła 
formalne rokowania o pożyczkę 700 milionów rubli. 
Consorcjum ofiarowało tylko 30 0 .0 0 0 .0 0 0  rb. i to pod 
gwaram ją , że ta  n-,.wa subskrypcja Die będzie zamą
cona alarmami wojennemi ze strony Rosji, k tóra wi
docznie chciała się trochę potargować, bo zerwawszy 
rokowania zanuciła kilka piosnek pokojowych jak n. p 
koncentracja wojsk i t. p.

Wprawdzie zapewnienia Rosji wypowiedziane 
z końcem ubiegłego i z początkiem bieżącego roku 
brzmiały bardzo pokojowo, lecz było one tylko po
nętą dla zachodnich rynków. W  połowie stycznia 
podjęto rokowania na nowo i Rosja zgodziła się przy
jąć 400.000.000 rb. rzekomo na budowę nowych ko
lei. Zdaje się że tym razem pertraktacja przyjdzie do 
skutku i wedle dotychczasowej repartycji F rancja ma 
dać 200 miljonów zaś Belgja i Ilolandja po 100  mil
ionów rb. Zachodzi teraz tylko pytanie czy publikacja 
niemiecko-austrjackiego aljansu nie wypłata figla pię
knym planom i zamysłom p. Wyszniegradzkiego.

Oryginalne podanie. M agistrat miasta Niż
niowa otrzymał przed dwoma dniami następującą 
sk a rg ę :

„Niżniów 10 lutego. Świetny M agistracie: Na 
ulicy N. N. pod oknem podpisanego, można widzieć 
od wczcsuym ranem do puźnym wieczorem osoby kn- 
czujące rozmaitym stanem.... (następuje ustęp, k tó 
rego powtórzyć nie możemy). Podpisany d ipnki m a
jąc młodsze dzieciom, nie żinował sobie wcale z tego 
i wiglądał sobie z otwartem oknom i zażiwał swi- 
żego powietrza. Teraz jeduak gdy podpisany ma 
dzieciów dorosłych, szczególnie z curkiem która nie 
może na takie świństwo obojętnie patrzeć i musi so
bie rumienić a podpisany będąc obiwatel dbający o 
przikroczenia bezpieczeństwa moralnościów swoi curki 
i nie chcąc sobie wstydzić uprasza świetny magistrat 
by tam pod oknem nie było nie porządków tyko troszki 
dali. Przycym policzam następujących kosztów za 
popełnienie grubszych nieprzyzwoitoszczów pod oknem 
podpisanego 1 złr. a za mniejszych na mojego mur 
50 cnt. —

z uniżonym sługiem
A ron P .

Zapewne zgadzając się z wolą p. Arona poleci 
M agistrat miasta Niżniowa przybić na jrgo  domie ta 
blicę wyznaczającą karę od 50 ct. do 1 złr. za po
pełnianie, „mniejszych i grubszych nieprzjzw oitości*—  
„tylko troszki dali. 8

Lekkom yślny ulubieniec fortuny. W roku 
1884 wygrał —  jak  donosi Warszawski K u r  j e r  
c o d z i e n n y  — niejaki Władysław Szalski, czelad
nik krawiecki, główny los w 5. klasie loterji kla
sycznej i otrzymał rs. 15 0 0 0 . Wypadek ten szczę
śliwy ogólny obudził podziw, a zazdrosnych było nie 
mało. Zdawało się bowiem że biedny czeladnik sko
rzysta ze szczęścia jakie mu się dostało w udziale 
i otworzy własną pracownię krawiecką

Inaczej się jednak stało. Szalski wyjechał za 
granicę. Lat cztery nie dawał żadnego znaku życia. 
Myślano, że kształci się w swym zawodzie i powróci 
pięknego duia do Warszawy, aby rozpocząć własny 
interes. Tymczasem dowiaduje się jeden z dawnych 
kolegów Szalskiego bawiący w Paryżu, że szczęśliwy 
wybraniec fortuny po dwuletniej biedzie i nędzy 
zmarł w Paryżu w szpitalu. Nie skorzystał widać w 
sposób rozumny z m.ijątku spadłego z nieba, lecz 
mając grosze — puszczał je dopóty, dopóki został 
bez centa. Łatwo nabyte pieniądze łatwo się 
trwoni.

W elocypedo sanki. W Warszawie obmyślił 
pewien ślusarz rodzaj dwukołowego wclocypedu, zao
patrzonego w miniaturowe sanki. Drewniane koła we- 
locypedu zaopatrzone są w skrzydła, które nadają 
ruch sankom. Na spodzie sanek znajdują się pedały.

G ę sie  kapitolińskie- Hans Billów, słynny 
muzyk podczas jednej z próD orkiestraluych z chó
rem damskim, niezadowolmony wykonaniem jednego 
ustępu, przerwał nagle próbę i starał się wytłóma- 
czyć paniom, jak lależy pojmować to miejsce. Tym 
czasem panie skorzystały z przerwy, aby opowiedzieć 
sobie najnowsze plotki. „Moje Panie , zawołał BU
iow, „ n i e  c h o d z i  tu o  u r a t o w a n i e  Kapitolu ale tylko o

muzykę!*
Ludwikowi II, nieszczęśliwemu władzcy Ba- 

warji, wzniosą niebawem pomnik na miejscu, w kio 
rem 13 czerwca 1886 odnaleziono jego zwłoki La 
brzegu jeziora, w którego f a l a c h  zginął ukoronowany 
marzyciel, dotychczas widnieje krzyż z drzewa i przy
pomina przechodniom tragedię królewską. Ludność 
okoliczna rozebrała ten krzyż prawie zupełnie, gdyż 
każdy chciał mieć kawałeczek na pamiątkę. To też 
rodzina królewska nosi się z myślą ustawienia tam

krzyża z marmuru lub też malej kapliczki. Ustawiony 
tam będzie ten pomn k 13 czerwca b. r. jako w ro 
cznicę nieszczęsnego zdarzenia.

Niem uzykalność wilków. W Sepsi S 'e n t 
Gyorgi napadł wilk cygana wracającego w nocy do 
domu. Cygan przestraszony, chcąc przywołać pomocy, 
zagrał na trąbie. Wilk zaczął wyć przeraźliwie i 
uciekł do lasu.

Nagła śm ierć. Wczoraj o godzinie 8 wieczo
rem koło hotelu angielskiego dostał jakiś nieznajomy 
mężczyzna tak silnego krwotoku, iż zemdlony padł 
na ziemię

Na ra z ie , nie zdołano przyprowadzić go do 
przytomności i bezprzycomnego odwieziono do głó
wnego szpitala.

W drodze jednak chory zakończył życie. Zna
leziono przy nim kopertę zaadresowaną: Władysław
Malina. Sprawdzeniem tożsamości osoby zajęła się 
bezzwłocznie policja.

Pożary w szpitalu dla dzieci w Nowym Yor
ku ponawiały się w ostatnim  czasie bezustannie, a 
nie można było odkryć ich przyczyny. Szkody wyrzą 
dzane były coraz znaczniejsze a przy ostatnim  poża 
rze zginęły nawet dwie dozorczynie i jedno chore 
dziecko. Ostre śledztwo zarządzone staraniem zarządu 
Bzpitalu nie doprowadziło do żadoych rezultatów. 
Dopiero wówczas kiedy zwątpiono już zupełnie o m o
żności wykrycia tajemniczego sprawcy pożarów, je 
dna z chorych dziewcząt, leczonych za darmo w tym 
zakładzie, niejaka Mary Wilson, przyznała się do wi 
ny. Zeznania jej wykryły, że joż 4 -krotnie powstał 
pożar z jej przyczyny. Jako motyw tej niezwykłej 
zabawki podała Mary chęć zobaczenia, „jak kalecy 
tańczyć będą w ognistych płomieniach. 8 Miłe dzie
ciątko I

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Dwóch przedstawień opery w ubie

głym tj-godDiu nie m ożna zaliezjć do najnieszczę
śliwszych. jakkolwiek i one szwankowały tu i ówdzie 
z powodu chronicznych wt tym sezonie braków. Od- 
śp ewany we czwartek „E rnani8 Yerdiego przy współ
udziale pani Dotti w partj E lviry Viciniego w tytu 
łuwej, p. Nollego w partji króla i Jarom ina jako 
Sylyy, poszedł dość gładko, m.mo, że p. Nolli był 
stanowczo niedysponowany, a p. Dotti n epewnym 
śpiewem zakryła wiele pięknych i efektownych ustę
pów. Najszczęśliwszym, jak  zwykle i tego wieczora 
był p. JeromiD.

W sobotę wobec szczelnie zapełnionego amfi
teatru odśpiewano „M artę* Flotowa Liczni wielbiciele 
pięknego głosu p. Scłilafenb-rga-Mattea pospieszyli 
usłyszeć go po sześciotygoauiowrej przerwie Nie 
wiemy, czy byli zadowolnieni; ml. idy śpiewak wi
docznie jeszcze niedostatecznie zapanował nad partją 
Lyonela, odśpiewał ją  znacznie skróconą, wyrzucając 
najpiękniejsze usiępy (j»k n. p Recitativo w 3 akcie), 
a wogóle w każdym takcie zdradził wielką niepewność. 
Panna Mansour znowu wzięła partję M arty za lekko, 
z pewnem open-tkowem zacięciem, nadrabiając zbyt 
żywą grą, a puszczając m mo uwydatnienie liry znych 
piękności tej partji. Dob.-ymi jak  zwykle byli pani 
Kssprowiezowa (Nancy) i p. j e romin (Plumket) 
Oprócz wielu Bkróceń w poszczególnych pa tycjach 
odśpiewano operę z pominięciem ostatniej odsłony.

* Teatr. Dziś (w poniedziałek). „Czyja w in a? 8 
obrazek dramatyczny w 1 akcie. Henryka Sieńkie- 
wicza; , 0  Józię* bluetka 1 aktowa Bałuckiego; „Jo
asia płacze Jaś się śmieje* operalks Offenbacha.

W  bieżącym tygodniu mamy ujrzeć na scenie 
piękną rzecz pt. „Opat Konstantyn14 przerobioną z 
powieści IIałevy’ego, która temu znakomitemu pisa
rzowi wyrobiła wBtęp do grona „nieśmiertelnych8 
Akademji francuskiej.

Część ekonomiczna.
=  Spraw ozdanie wydziału centralnego Towarz. 

wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych za czwarty 
kwartał 1887.

Szczegółowy stan majątku, wszystkich funduszów 
i ilość członków Towarzystwa z końcem roku 1887 
ogłoszony zostanie wraz z zamknięciem rachunków i 
bilansem za rok 1887.

M ajątek tylko w dziale stałych zapomóg wynosił 
z końcem roku 1887 gotówką 2900 zł., w efektach 
352.400 zł., w realności wartości 32 000 zł.

W  tymże kwartale p-zybyło gotówką z powia 
tów 12.610 zł. 14 c t., z odsetek listopadowych i 
grudniowych 6063 zł. 87 ct.

Odsetki od chwilowo lokowanej gotówki 167 zł. 
26 ct., doebód z realności 1037 zł., zwrot za stempel 
13 zł. 60 ct.

Zakupiono nowe efekta imiennej wartości zł. 
12.000. Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę za
pomóg stałych (niezdolnym do pracy członkom, ta- 
dzież wdowom i sierotom po takowych), jako też ns. 
potrzeby administracyjne 19.400 zł., zwrócono powia
tom 25 zł., na zakupno nowych efektów 11.293 zł.; 
wylosowane efekta 13 0 0 0  zł.

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych
udziałów na podstawie regulaminu przyznał wydział
centralny dwom członkom niezdolnym do pracy stałej 
zapomogi w rocznej kwocie 179 zł Sześciu wdowom 
stałej zapomogi rocznie 578 zł., dzieciom czasowej 
zapomogi rocznie 106 zł. tytułem jednorazowego da
tku, trzem wdowom po członkach 25 zł., tudzież we 
czterech wypadkach śmierci ryczałty pogrzebowe po 
50 z ł , razem 200 zł.

Przy tej sposobności wzywa się członków zale
gających z wkładkami, ażeby takowe pod rygorem
§ 28 statutu w dotyczących wydziałach powiatowych 
jak najspieszniej popłacili lub wprost do wydziału
centralnego (plac Chorążczyzny 1 4) nadesłali.

K o n s ta n ty n o p o l 13 lutego. Doniesienie 
Biura R eu te ra : Rząd bułgarski nalega na Portę, 
ażeby w myśl trak ta tu  berlińskiego wydelegowała 
tureckiego kom isarza do Sofji. Rząd bułgarski 
dom aga się także oficjalnego uznania Wulkowicza 
jako  dyplomatycznego agenta. .

Wulkowicz zaprotestow ał przeciw wydaniu 
Czarnogórze skompromitowanych w aferze w bu r- 
gas Czarnogórców, gdyż w takim  razie musiano- 
by także i uwięzionych Bułgarów wydać Buł- 
garji-

Agent Towarzystwa budowy kolei łączących 
skonfiskował powóz i konie ks Ferdynanda, po
nieważ książę bez zezwolenia Towarzystwa jeździł 
po jego linjacb.

K rążą pogłoski, że należy oczekiwać m obili
zacji armji bułgarskiej.

N a d e sła n e .

Papiery wartaściowe i monety
l i  u  p u  j  o  i  s p r z e d a j  e

p o d  n a jk o r z y s tn i e j s z y m i  w a r u n k a m i  
bez  d o l i cze n ia  p r o w iz j i

August Schellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y  

we Lwowie 
ulica Karola Ludwika 1. 1

w gmachu gal. Tow. kred. ziemskiego.
   Zlecenia z prowincji uskutecznia si§

o d w ro ty  pocztą.

P r z y j e c h a l i  d o  Ł n o n a
dnia 13 lutego 1888.

Hotel A n g ie lsk i: M. Czsykowski z Żerawy.
W. Kowalski z Żurawna. W. Ż. łochowski z H re- 
horowa. J . Sanocki z Złoczowa. F. Daniłowicz z 
Żółkwi A. Łokuciejowski z Łukawicy. T. Runge 
z Krechowa.

Z  ebożowych targów.

13 lutego Lwów J Tarnopol
Podwo

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
L i/anka
Konic. czer.
Konic, biała
Konic, szwed

6.15—6 9 
4 6 4.9
4.------5.5
3.60—4.9 
4.— 9.50 
4 — 4.60 
9.50 10.75

6-------6.70
i.2 — 4.6
4.------5 —
4 30—4 60
4.------9 —
3.86 - 4  5 
9.50 10 6

6 ----- 6 65
4 .----- 4.45
3.75—4 20
4.----- 4 3u
4.— 9.— 
3 7 5 - 4  3 

9 — 10-60

6 50—7. 6 
..65—5.10
4.----- 6 6
4 .8 5 -5  20 
4.— 9.5 
4 10—4.8 > 
i0. —10.50

28 —45-— 
40.—48.—

3 0 —14 — 
30 —45.—

30.—.4 5 -  
3 0 .-4 5 .—

3 5 .-4 6 .—
3 8 .-4 8 .—

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel zh 66 kilo loco Lwów zł. 25—4*» nominalnie. 
Nowy chmiel od 26 do 46 złr. za 66 kilogramów. 

Okowita  za 10 000 litr. proc. Lwów loco 24 25 do 24 76 
Wiedeń 13 lutego. Pszenica od 7-40 do 7 80 Żyto od 
6 20 do 6 4'). Okowita 26 50— do 27-— .B e r l in  13 lutego 
Pszenica 168— d o l7 3 ‘ — Żyto 117— do 125-— Okowita 
98-50 do 100T0 Peszt 13 lutego. Pizenica 7 4 i do 7 60 
Żyto 6’— do 6 20. Okowita 24 75 do 7L—.

L w ó w . Z Izby handlowej. 13 lutego 1888.
3. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy;

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  —  195 __
„ Iwow.-czer-jass. 200  zł. w. a. —  —  209  

Banku bip. . galic 200 zł. w. a. —  — 281 —
„ kredyt, galic. 200  zł. w. a .  216 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n.

n v T) u « n n
„ .  » .  Prem-

Banku krajowego 4 '/50/# w, a. 
Tow. kred. galic. 6 „ „ „

» 4 „ „ „
„ 4% °/0„

96 50 98 —
100 —  101 25

90 50 92 —
99 50 100 75 

n » * » Ti » —  91 50
„ „ 4 1/2°/0„ „ 92 50 93 50

2. L is ty  dłużne za 100 z łr .
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3°/0 w likw. — —  5 4  __

.  .  .  (<Ł 5 % ) 2 7*%  „ -----------------43 -
3. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 — 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a I em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  —  105 —

1883 4 % °/0 „ -------93 —
5. L o s y .

Losy miasta K r a k o w a  —  — 19 —
„ „ Stanisławowa . . : .   35 50

6. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i ....................5 89 5 .99
Dukat c e s a r s k i ..........................5 .92  6,02
N a p o le o n d o r ................................ 9 9 7  10’og
Półimperjał r osyj ski . . . . . .  10.33 10.43
Rubel rosyjski s re b rn y .............1-40 1 50

„ „ papierowy . . . .  1 0 7  J/a 1‘09 Va
100  marek niemieckich . . . .  61.90 62 50 —

Telegramy „Przeglądu^.
San Remo 13 lutego. Wiadomości o sta 

nie zdrowia następcy tronu  są ciągle zadowalnia- 
jące. W czoraj przepędził książę dwie godzint nie 
leżąc w łóżku. Dziś będzie już wolno księżniczkom 
odwiedzić chorego księcia.

L o n d y n  13 lutego. M orning Post zaznacza, 
iż pogłoski o toczących się jakoby układach  z 
Anglją o przyłączenie się jej do sojuszu franko 
rosyjskiego, w celu stawienia czoła koalicji państw 
Europy środkowej, są całkiem bezpodstawne. Ta 
kie postępowanie byłoby poważnem zagrożeniem 
pokoju europejskiego, który dzisiaj, dopóki An- 
glja i Turcja popierają potrójne przym ierze, nie 
je s t bynajmniej narażony.

S tandard  wywodzi, iż nie po trzeba zaw ie
rać z Anglją osobnych szczegółowych układów w 
tym celu, ażeby zabezpieczyć włoskie i au strja  
ckie wybrzeża od wylądowania na nich obcych 
sił. Angija nie może wchodzić w żadne zaczepno 
odporne przym ierza, jest jednak  gotową do u trzy
mywania w mocy traktatów  obowiązujących, na 
których podpis swój położyła. Dopóki potrójne 
przym ierze dawać będzie rękojm ią u trzym ania 
pokoju, dopóty Angija popierać je  będzie Gdyby 
pokój m iał być zakłócony przez jakiekolwiek 
m ocarstwo po za sojuszem stojące, natenczas 
Angija rzuci także na  szalę swoje znaczenie na 
przeciw napastnikowi. T aka je s t polityka Salis- 
bury’ego.

I łP o c ią g - i  k o l e j o w e
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździor. 1887 roku
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Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczynk . . 
„ „ n a  Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 
„ Stanisławowa . .

5.50
10.24
10.10
10-03
6-36

9.27 
3.05
2.28 
3.35

9.85

11 36 
3 60 
8.19 
5.30 

9.29

7.06

Zc L w ow a przycliodzą:
Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa . .

10.44
6.10
6.22
6-20
9.34

4.10
10.25
10.55
11.06
6.35
1

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
5.20

8.10

Do Ltoowa przychodzą'.
Z HuBiatyna, przych. pooiąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy 0 1 , 4 m. 36 i
0 godz. 8 m. 69.

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hn- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m . 3 5.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8 m. 04. — Do S tr .ja , Chyrowa odchodzi po
ciąg osobowy o g. 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o gndz. H m. 30

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
Ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. rano .
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Krwawe ślady.
(Z  francusK iago).

(Ciąg dfclszy).
W praw dzie zbójeckiej szajce pod przew o

dnictwem  zręcznego swego naczelnika tak  się 
szczęśliwie wiodło od pewnego czasu, udawały

i'ej się pod nosem  policji takie znakom ite spraw- 
:i, przez zuchwalstwo swe os ąg a ła  tak  wiBlkie 

zyski, że każdy z nich pok ładał w własnej zrę 
czności, lub sile nieograniczone zaufanie i p ra 
gn ą ł gorąco spróbow ania tej wyprawy na  wła- 
Bną rekę.

Szło tu o dwakroć sto tysięcy franków, a  we
d ług ustawy tego pięknego stow arzyszenia, po ło 
wa zdobyczy należała do wykonawcy zorodni, je 
dna czw arta p rzypadała  wynalazcy zarobku, tym 
razem  był nim Peruw iańczyk, a część otrzym y
wali stowarzyszeni.

Po wyciągnięciu czterech k a rtek  z kapelusza, 
gdy pozostała  w nim już tylko ostatnia, oczy 
wszystkich zwróciły się na człow ieka siedzącego 
przed  piecem. On to  był szczęśLwym I o b u  wy
brańcem !

—  Szczęśliwiec! — wykrzyknął B aw ół, ude
rza jąc  w stó ł szklanką. — Bo to i spra a przy 
ulicy V ilette była też w jego rękach!

—  No, Peruwiańczyku, czekam  na twoje roz
kazy, — rzekł, podnosząc się z ławy przed pie
cem człowiek nazwany prz6z towarzyszów W il
czurą.

Był to m ężczyzna n ’“wielkiego w zrostu, 
szczupiy ale m uskularny. Czarna, gęsta  broda, 
za rasta ła  mu tw arz praw ie do oczów, m ających 
dziwnie przykry wyraz. U brany był w stary 
palto t i filcowy kapelusz rozm iękły na całodzien
nym deszczu.

— Pójdź zemną, — rzek ł Peruwiańczyk, od
ciągając go w k ą t izby, — powiem ci jak  ma3z 
& ę zabrać do dzieła.

I  szyDko, przyuczonym  głosem wskazał mu

adres, wręczył plan  m ieszkania i z zadziw iającą 
jasnością udzielił mu wszystkich objaśnień u ła 
twiających wykonanie zbrodni. Pow iedział mu o 
której godzinie staruszkow i’ są sami w m iesz
kaniu, pod jakim  pozorem  może sią do3tać aż 
do pokoju, gdzie zwykle przebywają, i t. d. Skoń
czywszy z a p y ta ł :

— Zrozum iałeś, n iepraw daż? A teraz w drogę ! 
Im prędzej tem lepiej.

— Nie ooawiaj się, — odparł W ilczura. — 
Ju tro  spraw a będzie skończona.

Inni członkowie zbójeckiej szajki zaczęli 
napowrót pić grzane wino i palić fajki.

—  Ty Szperacz, zapal mi świecę, — rzekł 
Peruwiańczyk do wyrostua, który zdaw ał się 
wielce zmartwiony, że nie na niego p ad ł wybór 
losu, — muszę się ubrać.

II.
Peruwiańczyk odebrawszy z rąk Szperacza 

nie świecę ale kopcącą lampkę, udał się do p rzy 
ległego alk ierza, gdzie przecież zaledwo parę 
minut pozostaw ał.

Skoro wszedł napow rót do izby szynkownej, 
zmienionym był nie do poznania. Na czarny ba
lowy strój, naciągnął w ypłow iałą bluzę, wystrzę
pione spodnie, w około szyi okręcił brudny sza
lik. ukryw ając pod nim kołnierzyk i biały k ra 
wat. Na głowie m iał 3tarą jedw abną czapkę, 
nos i policzki um alował czerwoną farbą. Mu
la c k ie  łapcie z  grubej skóry p rz y s ia d a ły  całko
wicie wytworne lakierow ane trzewnri.

— No, towarzysze, oscatni łyk za wasze zdro 
wie i żegnam  was!

—  W ybierasz się na wyprawę? — zapytał 
Jedw abna Nitka.

—  Zam kn;j g ę^ę , pap lo , — odparł Bawół, 
mający widocznie w najwyższym stopniu rozw i
nięte poszanowanie zwierzchności. — N aczelnik 
nasz wie co m a czynić, a ty pilnuj swego nosa.

Peruwiańczyk dawszy jeszcze W ilczurze kilka 
cichych poleceń i przypom niawszy całej szajce o 
potrzebie nadzoru nad Grelichem, wychylił szklankę 
wina i wyszedł z szynkowni.

Szedł szybko przez ciemne i puste ulice,

o g ^ d a ją c  się przezornie od czasu do czasu, aby 
się przekonać czy ktoś ciekawy nie idzie za j8go 
śladem.

W krótce stanął przed nizk.m  domkiem przy 
ulicy Polonceau. Ściany domu pom alowane były 
czerwono a na froncie rozpościerał się napis zło
żony z żółtych lite r aw.e stopy wysokich : H an
del tein.

Okiennice były zam knięte, lecz przez ich 
szczeliny przeciskały się wązkie. smugi św iatła.

Peruwiańczyk zako ła ta ł k ilkakrotnie do o- 
kiennicy we drzw iach, k tó rą  niezadługo nieznacz
nie uchylono i wszedł do w nętrza domu. Kilku 
pijaków drzem ało w kątach  a  właściciel handlu, 
ojciec Jo rre , chodził od jednego do drugi go i 
trąca jąc  ich z lekka po ram ionach, zachęcał albo 
do picia leszcze, lub do w yniesienia się za drzwi.

Ujrzawszy Peruwiańozyka, którego wpuścił 
posępny i zaspały chłopak, zbliżył się z pewnego 
rodzaju  skwapliwością, zapytując czem mu może 
służyć.

— Mam Ci tylko parę słów do powiedzenia, — 
rzek ł Peruwiańczyk, biorąc gc na stronę. — Czy 
nic jeszcze dla mnie me przyniesiono?

—  Nic panie Gustawie.
— Dziwna rzecz. Czy jesteś pewnym wszystkich 

tych ludzi tu  s .ę  znajdujących? — dodał, p a 
trząc na  drzem iących pijaków. — 'N ie ma po
między niem i jakiego policyjnego wyżła 1

— Ręczę za nich.
— Przyjdę jeszcze ju tro  wieczór. Do widzenia.

I gdy w racał z powrotem równie szybko jak
szedł w tę stronę zdążając na  róg bulw aiu B ar- 
b es , gdzie kazał czekać furmanowi, mówił do 
siebie z gniewem.

— Nie ma odpow iedzi.. Co to znaczy? Może 
sta ra  się odkryć au to ra  listu, k tóry  mu posłałem . 
Nie uda ci się to, mój stary. Nie ma rady, 
wpadm esz w pułapkę!...

W kw andrans doszedł do m iejsca skąd już 
można było widzieć oczekującą kare tkę , zwrócił 
się też w tę stronę i w siadł do powozu, a  fu r
man nie zdaw ał się wcale zdziwiony przebraniem  
pana.

—  Do klubu, —  da ł rozkaz Peruwiańczyk.

W drodze zrzucił z siebie bluzę, szalik, spo
dnie i g /ube trzew iki. Zwnżoną chustką zmył 
z policzków i nosa czerwoną farbę, cisnął w kąt 
karetk i jedw abną czapkę, zastępując ją  składanym  
kapeluszem , który przezornie zachowa! pod bluzą.

W kilka m inut potem  wysiadał przed drzw ia
mi klubu przy ulicy Ilausa iana  i biegł lekko po 
schodach wyłożonych miękkim dywanem, k tóre 
prowadziły prosto do salonów gry.

— Stawka gruba Mo. ieux? — zapytał jednego 
z członków, zabierającego się do odejścia i wi
docznie zgranego, ja k  dowodziła jego posępna 
fizjognomja.

— Przybywasz w sam ą porę V alladores, — o d 
p a rł Ludwik de M orleux, wciągając palto t poda- 
wauy mu przez służącego. —  C aserte bank trzy
ma i w ygrał już przeszło dwa tysiące luidorów. 
P ostaiajże mu się bank rozbić.

—  Pan m argrabia pczwoli się rozebrać? — za
pytał służący, zbliżając się do m łodego człowieka.

Y allaaores oddał mu futro i wszedł spokoj
nie do salonu gdzie grano. K azał sobie podać 
coś gorącego dla rozgrzam a się i usiad ł nieco 
na uboczu.

Od dwóch tygodni, jak  należał do klubu, 
służyło mu niezm ienne szalone szczęście. W szys
cy też gracze nieszczęśliwie dotąd walczący ze 
sprzyjającą hrabiem u de Oaserte fortuną, przy
chodzili bezustannie nam aw iając go, aby usiadł 
do gry, przekonani, iż obecność jego n iezaw o
dnie odwróci szczęs ie od hrabiego.

Ale V alladoies nie chciał grać tej nocy, po
zosta ł więc głuchym  na wszelkie prośby, aczkol
wiek rozgryw ająca się p a rtja  mocno go zajm o
wała. Siedząc w niewielkiej od bankiera odległo
ści, śledził pilnie rzuty kart, a gdy h rab ia  do 
O aserte ściągając jakąś wysoką stawkę zgarn iał 
stos z ło ta  i banknotów, po ustach m argrabiego 
de Y alladores przesuw ał się lekki uśmiech.

W reszcie b ra t ia  de O aserte wyjął zegarek 
z kieszeni.

—  Panowie, — rzekł, — uprzedzam  was, iż 
trzymam bank tylko do godziny trzeciej, jakkol- 
wiekbądź szła by mi karta . Punkt o trzeciej sk ła
dam karty.

I znowu ciągnął grę dalej i znowu wygrywał.
Około w pó ł do trzeciej, m argrabia de Y al

ladores podniósłszy się wyszedł do przedpokoju, 
a w parę  m inut później, powoź jego toczył się 
szybko w górę ulicy Taitbout.

III.

r

H rab ia  de O aserte dotrzym ał wiernib sło 
wa, z uderzeniem  trzeciej godziny na wielkim 
zegarze w sali gry, położył karty  na stole.

— Panowie 1
I  wycofał się z ko ła  grających, uporządko

wawszy przedtem  system atycznie w pugilaresie 
banknoty przed nim nagrom adzone.

—  Oto już trzecią  noc idzie mu k a rta  n iesły
chanie szczęśliwie, — rzekł jeden  z ogranych, 
patrząc za odchodzącym. —  Czy kto z pomiędzy 
was wie co to za jeden  ten  h rab ia  de O aserte /

—  N eapolitańczyk znakom itego ro d u ,— odparł 
ktoś. — Znam go oddawna i ręczę za niego- 
Rzeczywiście bił świetnie lewy!

H rabia  de Oaserte w istocie honorowy i 
uczciwy, nie mogący podlegać najlże jszem u 'po 
dejrzeniu, m ieszkał od la t kilku przy ulicy d’Au- 
male. Był to człowiek bardzo bogaty i gracz za 
palony.

Do klubu postępowców zapisał się d la  tego, 
iż klub ten  znajdow ał się w jego sąsiedztwie. 
Zwykle pieszo pow racał do domu dla orzeźwie
nia się nieco po upalnej rozgorączkowującej a t
mosferze sal gry. I teraz  też zapaliwszy cygaro, 
szedł żwawym krokiem  zagłębiwszy ręce w kie* 
szeniacb.

Znajdow ał się już  od n.lku m .nut na ulicy 
T aitbout, gdy za ulicą Zwycięztwa, zbliżył się do 
niego człowiek, który niewątpliw ie zaczajonym 
być m usiał w zagłębieniu bromy. Aczkolwiek noc 
była ciemna, h rab ia  de Oaserte uczynił sobie 
w duchu uwagę, iż osobistość ta  wyglądała wiel
ce podejrzanie w tej brudnej bluzie i czapce n a 
suniętej na oczy, chciał się też usunąć i ustąpić 
z drogi; lecz włóczęga uprzedzając ten zamial 
hrabiego, s taną ł przed nim  m rucząc ochrypłym 
głosem :

— Przepraszam  pana, czy mogę prosić o ogień?
(C. d. n.)

I

Interesujące rozrywki umysłowe na dlu&ie wieczory zimowe #£
śtk

P T  po bajecznie tanich cenach
"W drukarni narodowej

YVE LYVOYVIE, ulica K opernika liczba 7.
nabyć można

„Ś * M T  POI JEŚCttWY*
wybór najciekawszych powieści i noweli.

T o m  I .  o b e j m u j e
N a b ł ę d n e j  d r o d z e ,  powieść jedno-tomowa z L ancuzkiego 

Z d ra jc a ,  powieść współczesna w dwóch tomaoh pizez Józefa Rogosza 
M i ę d z y  i e d m n a s t y m  a d w u d z i e s t y m  r o k i e m ,  nowela. M i ł o ś ć  
w s z y s t k o  z w y c i ę ż a ,  nowella. J a ł m u ż n a ,  nowella, T y p y  i o b r a z k i  
w i e j s k i e ,  przez Józefa Bbzińskl’go R a c h n n e k s ą si e d z k i, obrazek 
a . Wilczy iskwgo. Z do l i  g ó r n i k ó w  n a s z y c h ,  przez Z Kamińskiego. 
W o b r o n i e  o j c z y z n y .  Opowiadanie z wojny 1870 r. przez Grany Ile 
Mnrny. vV c h w i l i  z g o n u  powieść franouzka z XVII wieku. O r d y n a t ,  
powieBÓ jedno-tomowa z niemieckiego przerobiona. C z e r w o n a  s a k i e w k a ,  
powiastka przez El W, Na w a k a c j a c h ,  nowella. G e n i a l n y  i n ż y n i e r ,  
n-wella z angielskiego H i s t o r j a  P a r y ż a n k i ,  powieść jed io-tomows 
Oktawiusza Feuilleta. Z a p y t a n i e ,  sielanka Ebersa n jed lym tomie. Zu- 
l e j ka ,  nowelka przez H. K. Of i a r y  u c z u c i a ,  powieść współozeaDa przez 
Mar; 5 Groohowa’ską. K w i a t  t a j e m n i c z y ,  powieść jedno-tomowa N a 
l o d z i e ,  noweila. Ca2/  tom obejmaja 70 arkuszy druku pięknego wydania. 
Cena . . . . . . . . .  4 złr.

T o m  I I .  o b e j m o j e :
Mi ł o ś ć  i wol a ,  pow eść jedno tomowa przez Zofję Rudnicką. L i r t y  

n a r z e o z o n y c h ,  nowella. K a l e k a ,  nowella On i o n a ,  humoreska. 0% 
r a t a  E l ż 1 i e t a ,  powieść dwu tomowa, ra  tle historycznem osnuta. Con- 
cLi t a ,  epizidot z wojny meksyk* nskiej. N i e d o b r a n i ,  nowella w jednym 
tomie. O fi iry  u c z u c i a ,  p-zez Marję Gmchnwslską. P r z y g o d a  l e k a 
rza,  noweila, W b r o w  o b o w i ą z k o m,  powieść współczes a w jednym to 
mie, przez Cecylję Tustanowską, N a w r ó c o n a ,  nowtlla. .V d o m u  p o d -  
r z u d k ć w ,  DOnella. W d o w i e ń s t w o  A litiy , powieść jeduo tomowa, wol
ny przeKUd z fra enzkiego. Z, p a m i ę t n i k a  m ł o d e j  k o b i e t y ,  nowella. 
By ł o  i c h  dwoj e ,  nowella. Cały tom obejmuje 76 arkuszy pifknego wyda
nia, cena . . . . . . . . .  i  złr.

T o m  I I I .  o b e j m u j e
T a j e m n i c e  w i e l k i e g o  ś w i a t a, powieść dwu- tomowa, wolny 

przekład z francuzkiego. S p a d e k  po  wu j u  H i e r o n i m i e ,  nowella. A n 
g i e l s k a  h i s t o r j a ,  nowella, napinał Mieczysław Scbmitt. W d o w i e ń 
s t  »o  Al i n y ,  powieść iedno-tom iwa. L1 O m b r a ,  nowella jfldno-tomewa. 
Z a a 1 ę t y i od  oz a r  o wa n  y, najnowsza powieść jedno-tomowa Wernero-

wej. P o ż y c z a n a  m a m a ,  nowella. N i e b e z p i e c z n a ,  powieść jedno
tomowa. J u l i u s z  Donnę ,  nowella. Cały tom obejmuje 76 ark. pięknego wy
dania. Cena . . . . . . . . 4  złr.

T o m  I V ,  o b e j m u j e :
P o d  C i ~ t r z e w i e m  powiiść dwu-tomowa. Wiktora Herbuliez, 

członku anaderuji paiyikiej, premiowana na korkursie. W kn i e i ,  obrazek 
prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, skreślił autor „Marzycieli". N i e 
b e z p i e c z n a ,  powieść jedno-tomown, część druga. T a j e m n i c a  ma j -  
« t r ,  C o r ni  1 le , przez Alfonsa DaoJeia P r z y k ł a d n y  mąż ,  przez .lo
kaja. Wd o wa ,  powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuiletta, wolny przekład 
Heleny Wilczyńskiej N i e b e z p i e c z n y  r y w a l ,  szkic z Zakopanego przez 
R. D. M i c h a ł a  V r n e u . l ,  aajnowsza powieść indrzejs m euriet. M ai 
ż e ń s t w o  na  w i e l k i m  ś wi e c i  a, tłumaczyła Róża Dembinska W k r a j u  
j a b ł e k ,  nawella przez Ouidę, B ł y s k a w i c a ,  powieść jedno-tomowa. 
P a n a  B l a i s o t ,  powieść jedno-tomowa napisał Ma o Uchard. C e c y l i a ,  
nowella Gusta*a Pusiitz. D z i w n a  p r z y g o d a ,  nowella. Cały tom e ej 
muje 70 arkuszy pieknego wydana. Cena . . . . 4  złr.

Wiązanka powieści i nowelli

. 4 ■ -ż4iia

IZYDOR W O H L
ulica Sykstuska 1. 6.

w ©  X j  ”W  O  " W  I  E
poleca Szan. P. T. Publiczności

swój WYŁĄCZNY skład

ROSSYJSKIEJ
[W edług obok stojącego cennika

i 7 40  9 2 O 
IŁAYSOW, dosk. czarna V, 

„ _____ » meiange „
kilo

3U6Z0NG, wyborna
n ' najlepsza „ „

MEŁANGE karawanowa „ „

B u - o , . p J N:-  i! :  ;
J. 1 \ r III. n «

K

r i r» Ifunt 1 zł. 60 k.

W  j 'yboi aa %  kilo
ysiewKi ĆH. poma „ „

|non plus ultra „

60
80

20
6'i

40

751 
6o J 
80 
50

Łaskawe zlecenia odwrotną po-

Do wynajęcia
p rsy  ulicy Wałowej pod liczbą 31 
cale I. piętro o 9 pokojarh i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 

N am iestnictw a od 1 maja.
1838 8 -3 *

Ważne dla zdrowia
i tajemnicy.

e .tą  opaKowanie frsnoo. Kupcom rsbat

Ludzkie tepiy, powieść Leona Gozlana. Odwiedziny w czerwonyni k la
sztorze, nowe.lft. ł ‘okuta, powieść J. Rng sza. Historja wachlarza, przez M. 
R. W. Beskidach. Obrazek z życia galicyjskiego przez Galsmatiasza Choinka. 
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja. Co śnieg opowiadał, ob.-ai.ek z życie. 
rrzess milośś do Boga, przez J. Rogosza. Dyplomata powieść W. Cnerb Jiez 
Obrazki z Włoch, Umilta nowella z angielskiego Mlis Ouidy. Bicwygasła v 
łośb, powieść Dorego Thorne. Dramat paryzki. Dziwoląg z węgierskiego W 
Jokaje. Tenella, idylla włoska. Za radą przyjaciółki, nowella nrzez Zofję 
Rudnicką, hodzina Paryjasów, z fi aucuzkiego przez Helenę kkilczyńską. 
Dztwne losy kobiety. Pojednani, powieść z frauouzkiego przez Helenę W. 
Klara, nowella, Ostatni występek, szkic loudyńsk’. Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, Opowiedział B. Prus. Dzieii w podroży ni w lla. Cena . 3 złr.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Ś ro d ek zn ak o m icie  d z ia ła ją c y  na w szelk ie g o  ro d zaju  ch o ro b y ż o łą d k a .

M arka  ochronna. Niezrównany przy braku apetytu, słabości łotadka, cu- ;h r  — J 1 . . . .  . . . .chnącym oddechu ,  wzdęciach ,  kw aśnych  odbi janiach ,  kol
kach,  k a ta ra ch  żołądkowych, zgagach,  tworzeniu się piasku 
moczowego i k a m y k a ch  w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukoyi flegmy, żółtaczce, obmierzłości  1 womitach.  przy ] 
chodzących z żołądka bólach  g łow y ,  kurczach lub zatw_.  
dzeniach,  przeciążeniu żo łądka  po traw am i I napojami,  przy 
ro b a k a c h ,  c ie rpieniach iledzlony,  wątroby i hemoro jdach 
Cena f la k o n ik u  wraz z przepisem 85 cen tó w  a u s t r .  p o 
d w ó jn eg o  60 k r .  Główny sk ład  u ap tekarza

K a r o l a  B r a d y
w Kromieryżn (Kremsler) na Morawie w Anstryl.

Krople  MariozeUkle nie są żadnym srod-k iem ta jemniczym,
pij*

O s t r z e ż e n i  e ! 
krotnie  fałszowane

Czę*ći sk ładowe tychże są przy kazdem flakonie na opisis 
Użycia, wymienione.

Priwdzlwp do nabycia w wszystkich Aptekach.
Prawdziwe krople  żołądkowe maryocelsk ie ,  bywają często- 
i naśladowane.  — W  dowód p r a w d z iw o ś c i  tych kropli  

powinna każda  bute lka obwiniętą by<4 w opakowanie  czerw one,  zaopatrzone 
powyżćj oznaczonym znakiem ochronuym a przy kardem flakonie znajdować 

'*>» używania kropli , z w zm ianką,  że  drukowany Jest wsię powinien p rz e p i s  u ż y w a n ia  k rop l i , 'z  w zm ianką,  że  d r u k o w a n y  
drukarni H* G uzka  w K r o m ie r y ż u  (Kremsler.)

Prawdziw d) nabycia U e  L w o w i e :  Ap. Jskób Beisser 
ap. H. Blumenfeld, ap. Pioir Gaiihi ł ir, ap. Karol Krzyżanowski 
sp. Dr. Piotr Mikolascb, ap. Ja t bb Piepes, ap. S. Rucker, ap. Ka 
roi Sk^piński, ap Jó ef Wewi loki, ap. Arnold Rapaport. — 
W  t#« i* , a ;  Ap Gr.ss — W  B ó b r c e -  Ap. Bmuina V\'iedlicka 
W  JBr . 'd? h  : Ap Bion;ałsw Wit o^Woki, a ] . Michał Kulak, ap 
W Landeabcrg, — W W t z f t a n a t h  Ap Dunt, ap. Jó^ef 
W. Loboa. — W  D i t l in lc  : Ap. S. M. Fraunfe Iner. - W  l i r o -
h o b y * * n ; Ap Aichmiille-, °.p. P. Partikiowicz. — W  G l in  a  
n a c h ;  Ap. A. H'1 . — W  M ie ln ic y .-  Ap. Ki akowski. —
W  H a s i a c h  W i c i  k i c h :  Ap J. Żoiinski. — W  P r z e m y  
ś l a n n c h ;  Ap. E ml Bar-nnwski. — W  B a d z i e c h o  . r l e :  Ap.
Taśkicwic-!. — W  R . j t i u d  a l e :  Ap. F Grabowski — W  R o z  
d o le :  Ap. Ludsrik M.erz oski — W  S a m b o r z t  : Ap J. Ah- 
.iewioa, ap. K. Kareich,—\4  * ś k p le u t  : Ap. S. A. Lachowski. — 
W  S o k o ł o w i e :  A. Danczak. — W W o k o la :  Ap. E. v
^'yczoczarski. — W  M . a i e m u i i c s c i e : Ap. Vd. Paluch. —
JV  _SH ry|u : Ap. Ciialbasauy, ap. W. Komorowski. — W T u r c e :  

Kożicki — W  W « r ę ż a  : Ap. Benedykt Krzywobłocki. W
Z ło c z o w ie :  Ap Francis-.ek Petesch. 1886 i—52

G A L IC Y J S K I
B A N K  K R E D Y T - J W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ą ś e c z k i
i oprocentowuje takowe

1822 188—? po

412 0|0 rocznie.

Ł L a l t a o  w  p i ‘o s z  L-tii
codiień świoży, wyprasowany, z tłustych częś-i 

poleca najtaniej
P a r o w a  f a b r y k a  C Z E K O L A D  1

H  T B E T k  B d  ulica Kopernika 1. 3. we Lwowie 
1 funt Kakao 1'40 ct. — funta Kakao w pudelku 70 ct. — V, funta 
Kakao w pudełku 35 ct. — oraz czekoladę i cukri w różnych gatunkaou 
l,t kilo nijwyborniŁjbzych cukrów deserowych w kilkudziesięciu gatunkach 

1 zl. 2 1 ot. — */, k.io karmelków mięszanych 75 ct.
1769 7—10

%<*>■%

Paniom i panom potrzebującym dyskre
cjonalnej porady i pomocy l e k a r s  ie i, 
udziela tikową z gwarancją pożądi iego 
skutku i najściślejszej tajemnicy, doświad

czony od kilkunastu lat praktykująjy

Specjalista lekarz 
w chorobach dyskrecyjnych.
Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2—5, 
przy ulicy Sobiiskiogo Nr. 12 na I. piętrze, 
i818 wchód przez p idwórze. ] 1—?

N dyskrecjonalne listy pod adresen 
J. D Kurpiei ulioa Sobieskiego liczba 19 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwt- 
aekretme.

Anonse P f .  AoanenióWi
Któie knżdy abo.icut n s  przy
wilej Ą ii.ltiz iw f b c cp lH ta i d

obj^toici M  wierszy u iS 1 
sięcznie.)

I O g n io t r w a łe  i z a b s  c p i e o z o n e  
u d  w ł a m a n i a  s i ę

K A S S Y
używane i r.owe jak najtaniej ,ą  na 
sprzedaż n S Beręera Wien, Grabi n, 

i716 Brali teralrokse 10. 90—?

K atalogi g ra tis  i franko .

biuro adresowe (wywiadowcze)
k .  k o r ż c n i o w ! ś k i f 8 g o

Lwów ul. Piekarska lOo.
przyjmuje i wskazuje adresy kupra i 
sprzedaży realno’ -i, adresy dzierż iw, obt- 
wiązkow i wszelkich interesów za opłarą 
tylko 30 ct. Tym, którzy tę kwotę w li
stach nadsyłają (markami) daje Biuro na
tychmiast odpowiedź. Poleca też wszelką 
"lużbg-_____

X  a j  n o w  s l e
obszycia do 

sukien damskich'
koronki w stążki i iksam itki |

poleca najtaniej

E M  Scal ing
we Lwowie

ulica Halicka 1. 16

n

Jęczmień
H A N N A "

zabrany pogoJnid, odznaczający się 
bardzo pięknym kolorem, dorodny, 
sprzedaje na nasienie w każdej 
luści zarząd dóbr w W arężu o. p 
loco. Cena za 100 klgr. bez worka 
loco, stacja kolejowa Bełz zł. 6 75.

1846 1—8

Cierpiącym n* poó*cn 
mityzm po!6c* tlą pr»wd*lwy

P a i n - E x p e D e r
■ „ k o tw ic ą *  , u  i j ] a

ftiiilrilirtwt OMutniitll

I T  A  T H Y  W i e l k i e  z o i ż e -  
j H . i l  i ł  i  n i e  c e n y .

610
6-85
6*45
5-80

n
6‘— i
6-9 i i

6 2 .
6 3 0

s ł a b ł a  przebrana, prawdziwa zł 
D o m in g o ,  ozystega smaku „ 
S a n t u .  przyjemnego smaku „ 
Q a a t e i u a ł a ,  silna, doora „
( J u b a ,  baidzo silna, dobra 
J a w a ,  złotawa, przyjemna zł.
C e y to n  bardzo doura . zł,
P e r t ,  nadzwyczaj dobra . ,
M e n u ti >, znakomita . . * ■—
A r a b  M o c c a , ai nie aromatyczna 
za 4*/| klg. netto z porttm, bez opłaty 
za cło, (cło 25 ct od 6, kig) za zaliczką 

pocztową rozsyła
Rob*- Kap- herr- Hambury

n a j s t a r s z y  b a n d c l  r o z s j i k o w y  
iv in ie j is c n .  1841 3 —6

6-80 i 6-75
6 2 i
680

Poszukuje si^-do kupni.
W r ó ^ e l Ł  l e k k i
na jednego konia bez lub 

z rysorami.
A dres; P, E dw ard  Kromer, ulica

P iekarska licz Da 20. 1847 1-5

Herbata z Brudów od dawien dawua 
znana ze swej dobroci i zapa hu prawdzi
wa herbata rosyjska w handlu W. AdamJ- 
wiora w Brudacn funt bardzo dobrej zł. 1'40 
najlepszej w oryg, epatowaniu 2 50, Kaw* 
„Mriusz" franco Btto. 6 kl. 9'80.

Przy ulicy Rury Nr. 11 (Kochanowskie
go) jest po .ój frontowy kawalerski z me
blami luf bez tychże od 1- Marca z ł mier
ną cenę do wynąjęoia.

POSADA EKONOMA o płacy 800 zll 
28 korcy ordynarji jest do „‘osadzenia ud
IŁ marca 1888. Kandydaci w sile wiekui

’ id ei '  —nadeszlą odpisy świadectw do Towarzy
s t w a  W ia ja r r  u e j p o m o c y  o f ic ja lis t ó w  p ry

Cho*watnyeh łwiasn kamienica, plac 
rążczyzny 1. 4). Służbodawc zabezpiecz* 
ekonomowi emeryturę wpisując go n» 
uczestnika.

DOM z ogrodem warzywnym i owoco" 
wym, składający Się z 6 pukoi, z jfioynąi 
stajuią, wozownią ianeuii wygodami gc ■ 
apodarskiemi, suchy i w ładuem a bli
skim od miejsc kąpielowych położeniu* 
jest do sprzedania lub do wynajęoia co 
1 kwietnia, lub od maja na lal trzy pod 
óards.0 przystępnemi warunkami. Adiesi
Stryj H. O. Bołeohowska.

Zarząd dworu Lapszyu p. Brsełany. po
leca, wydoskonalony bulion podwoi uić

  ■ - 4 z imocny. Ńr. I. Z zwierzyny i drobiu „
60 ct. Nr. 2. Z wołowiny cielęciny, dro
biu i zwisrzyny po 6 zł, 60 ot. Nr. 8. 

4 zł. 60 ct do sosów doskonały*
W szy stk ie  te gatunki w handlach zna
cznie drożej iprzedftwane. Począwszy od 
V* kila wysyła się- Biorąoy 6 kilo otrzy- 
muie 1 zł. rabatu na oałej przesyłce.

Clica ćkaaoiaicka Nr. 23 na pierwszeis 
piętrze 6 pokoi ze stajnią i wozownią do 
najęcia.
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UCZEŃ, z wyższego gimnazjum może 
udz.elać lekcji uczniom z nższycł klas gi- 
mnazja.nych lub szkół ludowych, za bar
dzo miurnem ,,-ynagrodzeniem Łaskawie 
zgłoszenie ul. Teatralua 1. 3. II. piętro.
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Szirtingi i Szyfony, Creasy,
Dymki, Oxfordy, Dloridasy,

Płótna górskie itp.

Sprzedaje podług cenni!; fabrycznego

F. Knatter i Syn
pod „złotym Lwem“ we Lwowie.
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Odpowiedzcilny redan tor. \1  acIr w  M a s ło w isk i. Fapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białąj. Z urukaru* nar. W. Maniackiego. —  Zarządca; W Hodak.


